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Pierwsze zwycięstwo".
Pod fatalna wprost wróżbą rozpoczęła rosyj

ska flota bałtycka swoją wyprawę na daleki 
wschód azjatycki, -leszcze nio opuściła nawet 
północnych wen europejskich, a już naraziła 
Rosyę n; nową klęskę, nie wojenna wprawdzie, 
Dci moralną, w obecnych warunkach niemniej 
dotkliwą.

Jej brutalny n,emal dziki, bezprzykładny w 
diiffac 1 napad na spokojną ang'elską flotylę 
rrbacką sprawił w całym świecie ogromne, w 
yngiii zaś wprost wstrząsające wrażenie. —

chociaż nie wywoła on zapewne groźniej
szych komplikacyj politycznych, przejdzie je
dnak do historyi, jako jeden z najznamienniej- 
szych epizodów toczącej się obecnie wojny.

Rozmi iry katastrofy, spowodowanej strzała- 
m. rosyjsk’ emi wśród angielskich lodzi ryba
ckich, przedstawiają się według dzisiejszych 
doniesień jako jeszcze znaczniejsze i tragi
czniejsze, niż wczoraj mnii mano. Oprócz tuż 
stwierdzonych strat w łodziach i załodze, oka
zał się rzekomo jeszcze brak s z e ś c i u  i n- 
nJ c h  s t a t k ó w  r y b a c k i c h ,  które prawdo
podobnie zatonęły wraz z całą załogą.

Relacye rybaków tak opisują to jedyne w 
pWoim rodzaju zajście W  nocy z 22 na 23 
k. m. mniej więcej 160 angielskich łodzi ryba
ckich, mimo burzliwych w tym dnin wichrów, 
łowiło ryby w północnej części morza Niemie
ckiego. Część okrętów ukończyła już była po- 
iów i załoga ich zajęta była sprawianiem ryb, 
gdy nagle, około godziny pierwszej, ujrzano 
zbliżające się wielkie okręty, które skierowały 
na jodzie rybackie swoje reflektory elektry
czne, ośw ietiające przestrzeń bardzo szeroką, 
bo o średnicy 20 kilometrów. Rybacy wobec 
tego, stosownie Jo przepisów międzynarodo
wych, w y w i e s i l i  n a t y c h m i a s t  latar-  
1 1 e z i e l o n e ,  oznaczające statki rybackie. 
Po chwili podpłynęło kn nim kilka mniejszych 
okrętów, jak się zdaje, torpedowców, które a- 
toli, nie zamieniwszy z rj bakami żadnych sy
gnałów, bezzwłoczni' wróciły do wielkich okrę
tów I wówczas stała się rzecz poprostu stra
szna. Z pokładów tych okrętów błysnęły smugi 
°gnia, rozległ się potężny hnk i na praemą 
cych spokojnie rybaków posypał się grad po
cisków działowych. Ogień ten trwał rzekomo
20 minut.

Ugodzone pociskami statki rybackie, przepeł
nione zabitymi i rannymi, dawały na gwałt sy
gnały ratunkowe raKietami. Z okrętów rosyj
skich s p u s z c z o n o  ż aui i e j  i oaz i ,
nrle z w r a c a n o  n a j m n i e j s z e j  u wa g i  
La te znaki .  Pozostawiając nieszczęśliwych 
Własnemu losowi popłynęły one daiej i wkrótce 
znikły w ciemnościach. Skiuek strzałów był 
Przerażający. Na pokładzie statku „Crane“ le
żał" dw a c i a ł a  z o d e r w a u e m i  g ł o wa -  
^i. Pyły to trupy k a p i t a n a  i jednego z ma- 
>ńarzy Maszynista miał strzaskaną rękę, a 
kilku ińmch mniej lub więcei ciężkie rany. 
Okręt , :  [ino44, zupełnie podziurawiony i rów- 
nież Pełen rannych. ledwie się trzymał nad 
y°dą. a w podobnem położeniu znajuowało się
Jeszc(e kilka statków

przedstawia przebieg katastroiy więk- 
!ZObć Przybyłycł do Hall rybaków  ̂ Część, któ- 
^  Widocznie późmej dop^ro opuściła n .ejsce 
r ypadKn twierdzi, że pozostał tem niejako na 
®trażv |fij fcn z okrętów rosjjskich przez caiy 
dzień następny, lecz że również w® reagował 
ńa żadne sygnały ratunkowe Słychać, że Po
danie dali do rybaków około 300 s t r z a ł ó w .

Stało się to, jak wnosić można z aepesz, 
w oddaleniu mniej więcej 80 do 100 ki-eme- 
trów od wybrzeży. Napadnięta przez Rosjan 
flotyip rylacka pochodziła wyłącznie prawie 
z miasta Hn l l  i jego okolicy. Jest to obok

Londynu największe angielskie miasto portowe 
i iiaudlowe na wschodniem wybrzeżu Anglii 
położone mniej w ięcej 25 mil na północ od sto
licy Anglii przy njścin rzeki Humber, a liczące 
200.000 mieszkańców. Było ono już przed dwo
ma wiekami wybitnem miastem handlowem, 
stąd też Daniel Defoe wywiódł swego Robin
sona. Dzis zajmuje się głównie handlem zDOŻa, 
drzewa i ryb.

Do Hnll też naipierw przywieziono wieść 
tym krwawym napauzie rosyjskim. Wrażenie, 
jakie ona wywołała, było ogromne. Na molach 
portowych straszne rozgrywały się sceny; tu 
rodzina rybacka z płaczem w’tała rannych, 
swoich żywicieli, tam inne z trwogą oczekiwały 
mieści o losie swoich najbliższych. A wśród 
płaczu i jęków rozbrzmiewały głośno złorzecze
nia przekleństwa pod adresem Rosjan.

Niemniejsze wzburzenie umysłów zapanowało 
w L o n d y n i e .  Dzienniki tamtejsze uderzyły 
natychmiast w ton ostry i gwałtowny i zwró
ciły się do rządu z stanowczem żądaniem, aoy 
wystąpił przeciwko Rosyi z caią energią. Wiar 
cający w obdzielę do Londynu z urlopu amba- 
dor rosyjski B e n k e n d o r f f  z trudem tylko 
uniknął na dworcu czynnej zniewagi ze strony 
wzburzonego tłumu, który przyjął <-o przeraźli- 
wem gwizdaniem wrogiemi okrzykami. Jeden 
z demonstrantów usiłował nawet rozbić butel
ką oRno wagonu ambasadora. Oburzenie udzie
liło s’ę także sferom, które nie łatwo megają 
namiętnościom politycznym. Znany profesor mię
dzynarodowego prana M a r s c h a i l  zamieścił 
już wczoraj w „Daily Chronicie41 artyknł, w 
którym wykazuje, że jest to wypadek, nie ma- 
vący przykładu w historyi, k t ó r y  n i c z e m 
ni e  da s i ę  u s p r a w i e d l i w i ć .  Autor ubo
lewa, że rząd angielski nie zapobiegł wogóle 
zbyt wielkiemu zbliżenia się floty rosyjskiej, 
która przecież tak samo wykonać mogła napad 
na L o n d y n .  — Admirał Freemantle wywodzi 
również w „Daily Chronicie41, że zajście to na
daje się do w y p o w i e d z e n i a  w o j r y ,  a ô- 
najmniej do z e r w a n i a  s t o s u n k ó w  dy
p l o m a t y c z n y c h .  . . .

Łącząc się z ogólnym oburzeDmm, angiet e 
sfery rządowe rozpoczęły natychmiast docho
dzenia. W  urzędzie dla spraw zagranicznych 
odbyła się konfereneya, w której kzięli udział 
aairwaiowje i ministrowie. Otrzymawszy dokła
dne sprawozdanie o przebiegu zajśi ia. rzad an
gielski wystosował do rządu rosyjskiego notę, 
w której zaznaczył, że s y t u a c y a  ni e  do
p u s z c z a  ż a d n e j  z w ł o k i  w z a ł a t w i e 
niu s p r a wy .  — Równocześnie król Edward 
wysłał depeszę do lorda-majora miasta Hnll, 
w której wyra;^ mu współczucie z powodu 
„ n i e u p r a w n i o n e g o  a t a k u  ns ł o d z i e  
r y b a c k i  e“ .

Dziś sprawą tą zajmuje się cała prasa euro
pejska. Nawet najbardziej sprzyjające Rosyi 
dzienniki przyznają, że jest to zajście wręcz 
niesłychane, wymagające j a k n a j d a l e j  s i ę 
g a j ą c e j  s a t y s f a k c j i  ze s t r o n y  Ro 
syi .  Dzienniki niemieckie wyrażają przypusz
czenie, że oficerowie rosyjscy byli w dni u  
t y m p i j a n i ,  i że wskutek tego nie zdawali 
sobie sprawy z tego, co robią.

I w Petersburgu zapanowała na razie nie
mała konsternacya, Zdaje się, że zrozumiano 
tam grozę wytworzonej tym wypadkiem sytua
cji, i że rząd skłonny jest do dania Anglii 
wszelkimi żąaanej przez nią satysfakcyi. Urzę- 
lowe sfery rosyjskie starają się uniewinnić 
ten wybryk dowódców floty — w z g l ę d a m i  
k z p i e c z e ń s t w a !  Ambasador rosyjski w 
Dor dynie oświadczył, że w Petersburgu otrzy
mano os zeżenie, iż flocie bałtyckiej w diodze 

3 h ó <i A z y i  g r o ż ą  z a m a c h y  tor-  
ze s t i o n y  n a j ę t y c h  p r z e z  
ł o d z i  i o k r ę t ó w  e u r o p e j -

p e d o w e 
J a p o n i ę

s k i c h  Widocznie więc komendantom okrętów 
którzy dopuścili się tego ataku na łodzie an
gielskie, w y d a w a ł y  s i ę  one p o d e j r z a 
ne m i i z tej tylko przyczyny dali do nich 
ognia, aby zapobiedz zbytniemu ich zbliżeniu 
się do eskadry.

Z innej strony słychać, że obi-wa przed za
machami była w Petersburgu tak wiLlką iż 
dowódcom ukrętów polecom wyraźnie, ażeby 
starali się unikać bliższego kontaktu z wszel- 
kiemi obcemi statkanu.

Dzienniki francuskie lonoszą jnż, że car. ce
lem oficy.ilnegc przeproszenia Anglii, wy ś l e  
do L o n d y n u  j e d n e g o  z w i e l k i c h  ksią
żąt.  W Paryżu przypuszczają także, że admi
rał R o z d z i e s f u l e ń s k i  z o s t a n i e  o d w o 
łany.

To byłoby rzeczywiście ns linniejszą może 
- iarą satysfakcyi, jaką R0sva dać może Anglii. 
Źe sprawa ta kosztować ją będzie ogromną su
mę. również me ulega wątpliwości.

Sposób, w jf fe * rząd rosyjski stara się wy. 
tłomaczyć zagadkowe wprost postępowanie do
wódców floty bałtyckiej, nie vrvtrzymnje kry
tyki. Trudno też ODrzeć się przepuszczeniu, że 
wypadek teu iest wyląCZnie g ik ie m  zbytnie
go podniecenia oficerOw rosyjskich lub właści
wego im butnego lei ceważeria wszelkich praw 
międzynarodowych. Tym razem Rosja tę ich 
butę drogo zapewne zapłaci.

K O M ilte y il „IffBj # P W " .
B er lin  23 października.

(Przyjemne wvw( m; hr. . iuelowa i prz7krT ich ko
niec. — Sprawa księstwa LipDc   j>oWstanie Witbo-

jów. -  Możliwy rezultat tej sprawy) 
Kanclerz Rzeszy niemieckiej kr. Bernard 

Buel” W dawno już nie miał tak przyjemnych 
letnich wywczasów, jak w tym roku Wńra- 
wdzie an. w Norderney, gdzie użfwal morskich 
kąpieli a i w uroczym lomburch dokąd po
spieszy! dla dokończenia kuracji44, bezwzglę
dnego spokoin nie zaznał.” rjBcz czy może go 
żądać i spodziewać się mąż staun, który sam 
jeden dźwiga na swoich ba?kach odpowiedzial
ność za losy wielkiego cesarstwa!' Brak takie
go spokoju wynagrodziły mu w tym roku inne 
przyjemności. którt zapewne w jego oczach 
więcej znaczą, niż ciszu i wypoczynek po tru
dach. Na chwilę przecież mógło mu się zda
wać, że nietyiko za'itr.j0 ' iko „wielkie
go- B^marrka. lecz ^-.pywr także jogo 
dominującą ongi w p.dityce europejskiej rotę. 
Jak bowiem wówczas do hriedrichtrnhe, tak 
dziś ao hr. Bneiowa zdążak kierownicy państw 
europejskich W Norderney bawił r niego pre
zydent rosyjskiego komitetu ministrów Wifflej 
aby okupi-5 przyjaźń Niemiec i ewentualną no- 
w pozyczKę cennemi ustep̂  ̂ 1 hanuiowo- 
politycznemi W Hombnrgn saś udwieizili g0 
kT 11 po sobie prezydent gabmOi u omnńskie- 
g1 ytnrdza i prezydent rządu włoskiego Gio- 
‘ tl’> °t>aj w ważnych rzekomo politycznych ce
lach. rno nhieganie się trzeć i państw o 
wzglądy Niemiec posiada niema1® znaczenie wo
bec faktu, że jeszcze w roku zesziym, mimo 
tróiprzymierza, państwu Hohenzollernów gro
ziło już polityczne odosobnicie. Łatwo też 
wyobrazić sooie można, w Jak fóżowem uspo
sobieniu kanclerz Niemiec na mywał się pod
czas tegorocznych swoich ‘""^4 

Niestety, błogie te cnwile rychło m;ały się 
skończyć Radość z sukceśór zewnętrznych 
wnet zakłóciły kłopoty wetfnętrzn6- Tych zaś 
nag-omadziło się tyle iż sPZw? Urnowy zapo- 
w,ada się dl . h, Biiloya bardzo przykre -  
Już podczas ostatnich dni P«byru *  Homonrgn 
jak grom spadła na niego arcymemiła sprawa

sporu o sukcesyę w księstwie Lippe. OdDowie 
dzialnemu kierownikowi polityki niemieciae 
przypadło znów w udziale naprawianie fatalne * 
go wybryku nieodpowiedzialnego właaoy, którj 
koniecznie, nawet kosztem prawa i sprawiedli
wości, pragnął swemu ezwag-owf wywalczyć 
chociażby tylko tron tnzmkowego naństewka.
Hr Biilow wj wptzał się z tego zadania praw
dziwie po mistrzowsku, uspokoi1 wzburzoną 0- 
pinię a swego pana ochronił przed nowem upo
korzeniem. A wszystko to osiągnął jedynie 
przez niezwykle zręczną interpretację znanego 
telegramu cesarskiego. Czy równie dobrze po
wiedzie mu się ODrona tej sprawy w parlamen
cie, to rzecz inna, wątpliwa na razie; tam bo
wiem spotka si 1 oko w oko z niemniej zrę
cznymi dyalektykami. Ale to już „cura poste- 
rior44.

Obecnie inne zawisło nad nim utrapienie 
Gdyoy nie wojna na wschodzie Azyi, wstrzą 
sająca opinią a nawet uczuciami świata poli
tycznego, świat ten więcej prawdopodobnie 
zwracałby uwagi na wypadki, jakie rozgrywa
ją się na południu A fryki, w dzikiej piaszczy
stej tamtejszej kolonii niemieckiej. Na pozór 
nie dzieje się tam nic wielkiego; sto tysięcj 
dzikich lub półdzikich murzynów zbuntowało 
się przeciwko rządowi niemieckiemu. Dla Nie
miec jednakże nie jest to igraszką Obecnie 
drugi już szczep tuD.ylców chwycił tam za broń 
!a^^PL.kjJu^stów niemieckich, szczep Hotiento- 
tów-Witbojów, ogóinie zaś panuje obawa, że 
uczynią t< samo inne dw» piemiona tamteisze 
przód rokiem dopiero pokona, i Bondem* a'^o- 
wie 1 0*amoowie Jeśli to nastąpi całsr ko 
l o n i a  s t a n i e  * o gn i u .  Ni hcząi strat 
jakie wskutek powstania poniosły osoby pry
watne, koloniści, woina ta Kosztuje już Niem- 
100 milionów marek, a kosztowa-* bedzie je
szcze eon aj mir ej drugie tyle Dwieście do trzy- ____
stu milionów marek nie są - as arobnoLką na wywczasóy letnich. 
wet dla tak potężnego parntwa, jak Rzesza 
niemiecka. Wydatek to tem boleśniejszy, ponie
waż an: ta Kolonia, ani żadna inna nie pizy- 
niosła Niemcom dotychczas feniga zys ;u, mimo 
olbrzymich rocznych zwykłych niKiadów. Głó
wny organ socjalnej demokracji irw lerts 
stwierdza też z u p e ł n e  b a n k r u c t w o  nie
mieckiej polityki kolonialnej.

Sprawa ta me jest jednakże pozbawiona pe
wnych hnmorystycznTcb rysów. Jednym z nich 
jest utyskiwanie rządowej prasy niemieckiej 
n&niewdzięczność Kkfrów i HoaentoTÓw w Afry-

są doskonałymi jeźdźcaffi' i strzelcami, mistrza
mi w podjazdowej wojnie lok porwaniu się do 
broni jest tem bardziej uderzającą rzeczą, że 
nastąpiło w chwili, w której w kolonh stoją 
już znaczne wojska niem-eckie. Przypi zczać 
więc można, że sposób, w jaki generał łiotha 
prowadzi wojnę z Herrerami, bynajmniej nit 
zaimponował Hottentotom. albo też, że wcho
dzi , tn w grę wpływy p o s t r o n n e .

Kilka pism niemieckich wskazuje też iuż 
wcale niedwuznacznie na A nglię, podejrzewając, 
żt tc jej poddam pragną właśnie w opecnej 
chwili zgotować jak największe kłopoty Niem
com. Wszystkie zaś są zdania, że sta-y Hen- 
drik Witboj czarną niewdzięcznością od-płaca 
dziś Niemcom za ich dawniejszą łagodność. To 
atol* ani n? myśl im nie przychodzi że Niemcy 
zabrali krajowcom dwa najważniejsze ich skar 
by: z i e m i ę  i w o l n o ś ć ,  Dodać jeszcze wy
pada, że Witbojowie są ju ż  p r z e w a ż n i e  
c h r z e ś c i j a n a m i  i stoją na dość wysokim 
stoDniu cywilizacyi.

Wojna ta wywoła zapewne bni zliw< obraay 
w parlamencie. Gdy chodzi o ich kieszeń, Niem
cy są bardzc drażliw*, umieją by-4 nawet bar
dzo nieprzyjemni. W tym wypadku zas gniew 
posłów zwróci się tem bardziej przeciwno rzą
dowi, ponieważ, jak się okazało, wianze nie
mieckie nie wiedziały, na co się zanosi, . hurt 
ten zaskoczył je zupełnie nieprzygotowane. Bu
dżet niemiecki walczy zaś i tak j«ż ze zna
cznym niedobo-em i łatwo bvć może, że na 
pokrycie kosztow wojny okaże się jednak po
trze pa zaprowadzenia nowych podatków.

W sprawie tej hr Biilow będzie mirł jeszcze 
trudniejsze zadanie, niż w sprawie księstwa 
Lippe. a kto wie, czy nie przyjdzie mu wre
szcie pożegnać się z godnością kaucierską i 
z całem znaczeniem w polityce zagranicznej, 
które tak piekn,o uśmiechało ran się podczas

ce. Zwłaszcza co do ostatnich Niemcy dziwne 
mają pretensye Szczep YLtboj-w raz już po
wstał przeciwko N.ómcoin, w roku lt>jó. dędzi- 
wr obecnie jogo naczelnik. Hen dr r Witboj,
0 .azał się wtedj dzielnym  partyzantem  i j rzez 

]y -ok ODierał się w ojskom  n iem ^ tk im . Na
wiń way zdobyto dwie jego  twierdze, by< je
szcze tai silny, i® niem iecki uznał za 
stusow-e łożyska  ̂ go łagodnością. Zaw arte  
w iec z mm pokój na dość korzystnych dla m e
go w arankacb i odtąd był on niejako powier
nikiem gubern atorów  n.emieck.ch w  zatargach  
z nnemi siczępam i Gdy wybnchlo powstanie 
Herrerów gubernator Leutew ein w swym ra- 
..„j-cie w ys...nvm  du Be-nna, zapewniał uroczy
ście ze stary „Hendrik44 pozostanie wierny. —
1 -WUOŚĆ cc dc ter > wzmogła się jeszcze, gdy 
ten prawdziwy wilk stepowy p-zyłączył się na 
czele znacznego idaziału swoich wojowników 
do wojsk niemieckich i pełnił dla nich służuę 
w ywiadowczą. Łat w, więe wyobrazić sobie mo
żna rozczarowanie Ni imców, gdy teraz nade
szła wiadomość że „Hendrik- opuścił obóz nie
miecki i przesłał gubernatorowi formalne wy
powiedzenie wojny. — Równocześnie zaś inny 
wódz jego szczepu, Morenga, napadł i zdobył 
stację niemiecką Ńomtsas, przyczem zamordo
wano kilku kolonistów niemieckich. Witbojowie

Z rosyjskiego szkolnictwa 
w Królestwie.

W ostatnim numerze (79) „Grazaanina44 opo
wiada kniaź jMeszcreiskr następująca, tak ze 
względu na treść, jak i osobę opowiadającego, 
niezmiernie ciekawą historyę, która zdarzyła 
się w Liewymienionym przez autora gimnazjum 
w Królestwie:

„W gimnazjum pewnego gubemialnego mia
sta płynęic życia ,bez wszelkich politycznych 
wypadków Atianowano tu dyrektorem, jednemu 
B ogc chyba wiadome dlaczego, byłego nauczy- 
cielŁ, którj w zawodzie swoim miał /eden bar
dzo niepiękny epizod pod względem morainym 
zatuszowany za «wstaw!eniem się m;ejscowycn 
władz szkolnych. Zamianowano go i oto co sie 
stało.

„Była w mieście kręgielnia, którą międzj in
nym. odwiedzali także gimnazyaliści. Pewnego 
pięknego dnia zbudowano nową kręgielnię. Pe- 
•7na część publiczność* została wierną stare, 
Ponieważ zaś większość w niej stanowili Pola
cy, nazwał ktoś starą kręgielnię „polską44, a 
nowa —  „rosyjsko-żydowską44. W liczbie wier- 
ńych stare,. kręgielni byli także uczniowie gi
mnazjalni. Okoliczność ta staia się zawiązkiem 
całego dramatu, który Tozegrał się w gimna
zjum 1 w zupełnie dotąd spokoj nem mieście.

„Zdawałoby się, że dyrektorowi nie przystoi 
słuchać plotek miejskich o poiskiej i rosyjskiej 
kręgielni, a tem mniej doszukiwać się w nich 
tła politycznego, zwłaszcza wobec tego, że w 
żadnej z tych kręgielni nikt nigdy nie pozwa
lał sobie na najdrobniejsza chociażby polityczną 
lut narodową demonstracyę.

„Inaczej się jednak stało. Dyriktor giiuna 
zyum zakazał uczniom najsurowiej uczęszczac

Z Krytyki literackiej.
'Rann Maurycy. t\ mtentv p0j; studyum biugrafi- 
czti0-krvtyczne, napis 1 Tom I. z portretom poety 
braków 1904. ®- Gebethner i Bp. R.ka. stI, 8 nj- 

402 i 1 nlb.) ’

Pomimo tak licznie i pracowicie poa< imowa- 
hych badań, historya naszej literatury XIX * 
nie jest dotąd wcale, choćby tylko dostatecznie 
zbadaną. Wielu, bardzo wielu pisarzy, żeby 
wymicnió bodaj Goszczyńskiego, Lenartowicza, 

,f1a czy Zmorskiego, nie zostało dotych- 
rzas " :ale szczegółowo zbadanych, jakkolwi >k 
ze ws^echmiai na to zasługują i 
oiena ich twórczości i talentu im bezsprzecznie 
się należy od dawnych lat A jeśli poezya, tak 
bardzo kn sobie wielu pociągająca, nie ma li
cznych zwolenników pomiędzy historykami lit* 
Batury, o co df.Piero mówić 0 nasZej prozie, 
niejednokrotnie bardzo tęgiej krzepiącej ducha 
i wskazującej ,sov,e drogi działania? Ta już 
wcale nie vJzba((za roski najmniejszej, ani 
obawy n tych, torzy mają obowiązek ią zba
dać i o niej sąd wydać.

Ho liczby tyci zaniedbanych 1 zapomnianych 
naszej historyogratn, o których się po więk

szej części nie mówi wcale, choć bez jakiejk-1- 
wiek przyczyny widocenój, iai. ży też między 
innymi autor ni 'zapomnianych „Pieśni Janusza- 
który i za życia nieraz samochcąc zarabiał so- 
hie na wzgardę.

Ozy słuszną i sprawiedli? była taka opinia, 
ęzy spoczywała na trwały-h podstawach, to 
jest zadaniem sumiennej krytyki literackiej, 
Wolnej od wszelkich sympatyj i uprzedzeń, kto-

Jj La zupełnie bezstronnem stanowi- 
Sku wydała wyrok zgodny z arkanami badania 
naukowego, a zatem bezstronnego. Bo za nei- 
pierwszy warunek dodatniej działalności histo 
ryka literatury uważam sumienność oraz bez
stronność, posuniętą do najdalszych granic.

I właśnie fu, przy monografii Pola, musi 
przedewszystkiem auto wj kazać swoją czy
stość sumienia literacko-krytycznego. wobec f y- 
łn tak nieraz sprzecznych ze sobą. o nim są
dów. Z uznaniem muszę stwierdzić, iż autor 
omawianej monografii odznaczył się wszyst- 
kiemi wymogami w zupełności, jakie mu trzeba 
postawić. Przedewszystkiem — uczynił zadość 
wymogom, odnoszącym się do gromadzenia ma- 

'rvałów surowych. Wszystkie, znane i dostę- 
mu źródła rękopiśmienne do biograiii Pola 

sk a * 2 ?"°Wał * wyzyskał z iście benedyktyń- 
o,ii ^Pnlatnością i pracowitością. Z nich u- 
łów nb wydobyć sporo nowych szczegó-
irrylnych h,któwbPnlTdttawie ^ a*nić ‘izerb-
ałą moc przycinko! ^  'WyZ^ kał sumieome 

z i  hych jt-dn k o w o ^ t ? ^  znfl ,sm^ daNvnipb 
bić jakiś więcei okJeśW ? Z S S  WyT°i
czości i towarzyszącym jej w id m  1 ° tWJr* 
c i a p ,rf,  Pimadtu g :
monografii p„wa2„„  *9
sarskie, które umożliwiły mu nakredlente do
skonałego pod kas ym waględem tła -współcze
snego, ia jakiem Pol w tak zmiennych ->,2a- 
sain warunkach i otoczeniu występował i dzia- 

.- d wreszcie autora o utworach poetyckich 
,.,a jakkolwiek może miejscami zbyt powścią

gliwy i zanadto trzymający sie umiaikoWania, 
pomimo całej sympaiyi dla poety, jest pod ka
żdym względem spraw .edliwy i należyci* u- 
g’ .ntowany. A o tę właśn e bezstronność dla

umiłowanego przez się W ^  
tradno Wcf - tak wytótn^ Man-

Powącp-pwad, ze i ^  
na. który *yidzie za rok v ’  
na tojsamej, co i omayiony- J. J..1 •

Co %  tjra j ogólnej W U *® ™  mon«r4fn 
p J a n i, to jest ona pneWWóbiograficzne- 
gc charakteru, utwory i ic rozbiór stoją po
niekąd na drnmim planie, występując na tle 
życiu i stosunków, w jakich zostawa1 w danej 
eh? iii, czyli też czasie, poeta Choćby raczej 
powirno być przeciwnie, bo życu rys twórcy 
winien stanowić jedynie ra^ę dla utworów, 
i te tylko powinny być 'nr?1-' 3i 1 głównym 
badania naukowego. (Ihoai^ bowmm kcdeje ży
cia są nieraz pobudką do st . - rżenia, noetyckie- 
go utworu, to przecież nie mteresnią one ża
dną miarą nas tyle, ile sen.' u wór Przedmio
tem badania naukowego nie moze być pruede- 
wszystkiem człowiek, tylko jogo dzieła. Dys- 
proporeya ta powinna ro‘ nareszcie ustąpić 
z naszych monografij bb5 1 ĉzno- iterackich, 
które zazwyczaj przeciążone są balastem bio
graficznym. chociaż właściv J est on i być za 
wsze powinien jedynie tnab yamm pomocni
czym, którego rola w offólrT sądzie o poec:e 
jest podrzędna, uboczna. Biograficzne szczegóły 
o tyle tylko mają pewną, zresztą bardzo ogra
niczoną, wartość dla czytGoika, o ii© spowodo
wały narodziny jakiego u.w iU Puza tem są 
znpełme bezwartościowe, bądzę tedy, że w mo
nografii Pola przewaga materyału biograficzne
go (choć znown nie zDyt tak wielka), nie przy-
now ^ s^ ce p°żytku..Woli  bym za to widzieć w pracy tak su
miennej, jaką właśnie jest omawiana monogra- 
iia, o wiele obszerniejsze i więcej w gł^b wcho- 
dzące omówienia i krytyczne rozbiory poszcze

gólnych dzieł poetyckicn autora , Pieśni o zie
mi naszej41. Te za( są bardzc oględne, jakgdy- 
by dla nich nie starczyło miejsca. Z pomiędzy 
tych rozbiorów na uwagę zasługują: przed 
wszystkiemi ocena rozprawy prozaicznej, p t. 
„O źródłach narodowej poezy* polskiej44, oraz 
„Pieśni gminnych44 i niemicckicn „Yolkslieder 
der Polen44, które zostały jednakże za mało po
głębione w odnalezieniu ich stosunku ao swoich 
prototypów. Zbadanie tej maieryi byłobv bar
dzo ważne, tem więcej, że w specjalnie po
święconej temn przedmiotowi książce mojej, 
p. t. „Pierwiastek ludowy w puezyi pelskiej 
XIX wieku44, zostały one niemal znpe ue po- 
min;ęte milczeniem. Ze wzgMs zaś ra czas 
w jakim zostały napisane, oraz na ogólny na- 
strói iaki panow ał naowczas w naszej poezyi 
i-całem społeczeństwie, są me bardzo meewy 
fctan nbjay-7 im. Tak samo też uważam za zbyt 
szcznnły' z tychsamych powodów, rozbiór „Pie
śni Ja unsza44, tego kamienia węgielnagi sławy 
p  dowej. A szkoda, bo przecież ten zwłaszcza 
utwór tak niewiele razj był podawany rozv.r.- 
dze i krytyce. Wszak z niego można było tyle
wyrlnbyć?...

Nie myślę wcale utrzymywać, jakoby w pra
cy p.  Manna nie Dyło spostrzeżeń bardzo tra
fnych, w tym rodzaju, jak o tworzeniu i pó
źniej szem wsuwaniu do innych utworóy całych 
ustępów. iab feż luźnie stworzonych enizodów. 
co jest banlzo charakter^stycznem dla całej
psychologii pisarsko-twórezrj Pola Szczegółów 
nowych, pi-sz nikogo dotąd niezauważonych, 
jest wiele. Żal mi tylko, że nie ma ich więce 
choć nie trudu o było je odnaleźć Ale raz trze 
ba nareszcie zerwać z systemem przyjętego n 
nas uiograLczncgu traktowania przedmiotów, 
a szukać drogi wyzwolenia w metodzie więcej

psychologicznej. Jak zaś ona będzie wygla dać 
u innych Dadaczów, czy dalej wyjdzie na nie
korzyść r,;eczy, czy na pożytek, tc jest już u- 
pelme wyłączną ich sprawą nie m0j3 ‘ Drotre 
właściwą badaniom naukowym winiei- 
sam sobie znaleść nie zaś iść ,orum przez in!  
nyrh Partym Tylko ciągłe próby i Miłowania 
na polu metodyczuem dać mogą kiedyi ^  wiJI 
lu próbach i meudałych zawodach plon praw- 
dziwy. Od 1 ,z nigip żaden dział wi°dzy maz- 
kiej nie dochodzi do oezatnu

Tylko nie bać się zLytllio prólj, nie'poda- 
wać Się pc? nemu szablonowi, dodać do każdej

? asneJ mdywidnalnoć,i. - ą  wszy
stko będz-ic w P0-ządku A n» tern zvska tyi 
kojrtedsa. MniejSZa ,0 o; [to do irav% 0 r

• ^  już tych uwag. — Zanadto
nieco odbiegłem od właściwego tematu w tym 
rozbiorze. Sądzę tedy, że pierwszy tom dzieła 

anua jest bezwarunkowo dobrze . wyczor- 
I 1)0co napisany ipod 'względem bio-bibliugrrfi- 
f nym, muiej dobrze, ale zawsze najlepiej z do
tychczasowych prac, poo względem krytyczno 
estetycznego rozbioru nt?'orow. W każdym ra- 
zie dzieło to św*adczy chlubnie o autc-ze, o je- 
?<i pracowitości i zdolnościach. Życzyłbym tyl
ko naszej historyegrafii uteraokiej A;::b «ażrty 
z jej adeptów, Lamie,st całe życie dłubać nao 
małowartosciowomi idrobiszgami, wy ai 'w  tak 
młodym wieku tak dobrą raonogranę- jaką wła
śnie może się p Mann poszczycić. z pewno
ścią większą korzyść i rzetelny pożytek miała
by stąd nauka, mniejszj prywatna ambieya 
A już byłaby to i korzyść ogólna niezaprze-
jzona. _

i Dr Si. ZćlMirSKi.
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do itarej „polskiej* kręgielń. Wskutek tego 
niewinna kręgielnia, stawszy się owocem zaka
zanym , zaczęła coraz mocniej knsić młodych 
ehiopców do naruszania rozkazu władcy. Nie
posłuszeństwu ich nadano odrazu chai akter 
przestępstwa politycznego, a kary, iakie aa 
winnych spadały, wzrastały ciągle az do ehs- 
klnzyi. —  Wówczas zapanowała w gimnazyum 
walka namiętności, która doprowadziła do te
go, że młodzież znienawidziła dyrektora, a wię
kszość roazin zarówno rosyjskich, jak polskich, 
otwarcie przeciw nieme wystąpiła, "eraz do
piero rozpoczęły się naprawdę polityczne de- 
monstracye, wobec których władza szkolna, za
miast wystąpić z godnością i przemówił do 
serc i rozumów, przyjęła na siebie niepiękną 
rolę a g e n t a  p r o w o k a c y j n e g o ,  a z a r a 
zem n i e l i t o ś c i w e g o  ka t a ,  wskutek cze
go przeszło stu młodych ludzi w y r z u c o n o  
z g i m n a z j u m  na ul i c ę .

„Ale na czem polegało polityczne znaczenie 
rozruchów? W odpowiedzi na to pytanie oka
zuje się coś zupełnie nieprawdopodobnego, j a- 
ko o b j a w  j u ż  ni e  p e d a g o g i c z n e g o  
n i e t a k t u ,  ale wr ę c z  g ł u p o t y ,  o któ
rej — jak się dowiedziałem —  nawet niektóre 
miejscowe osoby urzędowe nie miaiy pojęcia. 
Okazuje się mianowicie, że w każdym zakła
dzie szkolnym Frzywiślańskiego kraju pod po
zorem jeżeu nie rusyfikacyi, co przynajmniej 
„uspokojenia umysłów* stworzono coś, co prze
znaczone jest do rozniecania w każdej chwili 
ogn.a opozycyi i nieporządków na gruncie na
rodowym i religijnym. Tern „czemś* jest mo
d l i t w a  p r z e d  nauką.  Okazuje się, że mo
dlitwy przed nauką . po nauce były dla Kraju 
Przywiślanskiego wydrukowane w czterech 
tekstach na jednej kartce: dwa teksty bez 
zmian wydrukowane dla Rosyan i dla prote
stantów, jeden tekst dla reformatów z malutką 
zmianą, a wreszcie czwarty dla PolaKów-kato- 
lików ze znaczniejszą zmianą. I tej _ to zmian « 
poważnej, a zarazem głupiej, nikt nie posądzał
0 c e l  w y ł ą c z n i e  p r o w o k a c y j n y ,  który 
poznano dopiero teraz wskutek wynikłego z jej 
powodu demonstracyjne jo nieporozumienia w je- 
dnem z gimnazyów. W  trzech tekstacn jedna 
z modlitw kończy się słowami. „Kn radości ko
ścioła i rodziców, a ojczyźnie na pożytek*. (Na 
atieszenije cerkwi i radirielam i atieczestwu 
na polzu t

„W  czwartym tekście „ehitrnumnyje* polity- 
cy-pedagrtgowie wymyślili następującą zmianę 
dla katouków-Polaków „ku radości monarchy
1 rodziców i catemu krajowi na pożjtek*. — 
W ten sposób dla Polaków wykreślono wyrazj 
„kościół* i „ojczyzna*, a na ich miejsce wsta
wiono siowo „monarcha*, które nie istnieje 
wcale w modlitwach, przeznaczonycn dla Ro
syan, protestantów i reformatów Skoro tedy 
Polak wybierze do odmówienia tekst rosyjski, 
s t a j e  s i ę  p r z e z  to s a mo  p r z e s t ę p c ą  
p o l i t y c z n y m ,  ponieważ me wspomina o 
„monarsze" a mówi o „kościele i ojczyźnie*. 
I taką to sposobność stania się politycznym 
przestępcą, codziennie w o:ągu ośmin lat niby 
samotrza&k na każdego chłopca w każdem gi- 
mnnzyum w Priwiślińsium kraju zastawiają 
„peaagodzy* i to — stracn myśleć — w mo
dlitwie.

„Naturalnie chłopcy g r o m a d n i e  d o p u 
s z c z a j ą  s i ę  p r z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z 
nego ,  oświadczając, Ze nie chcą odmawiać mo
dlitwy według katoiicriego tekstu Ale pytam 
wszystkich uczciwych Rosyan, czyja wina jest 
większa: czy tych malców, czy tych. k t ó r z y  
z ł o ś ć  s w o j ą  i g ł u p o t ę  d o p r o w a d z i l i  
aż do t a k  f e n o m e n a l n y c h  r o z m i a 
r ó w ,  te zmienili i popsuli teKSt modlitwy je
dynie w tym celu, aby uzyskać tą drogą ła 
tw y  i n i e z a w o d n y  s p o s ó b  p r o w o k o 
w a n i a ,  z a s a d z k ę  na d z i e c i a k ó w  i na
r z ę d z i e  k a t ó  w?

„I oto na gruncie tej modliwy rozegrał się 
dramat, który złamał życiA przeszło stu  mio- 
dym ludziom. Czyż tacy dyrektorowi* gimna
zjów mogą być wychowawcami młodzieży?"

K S.

Z Sejm a krwjoibjy^
Niestosunkowo wiele czasu pochłaniały dotąd 

samoistne wnioski posłów. Dalecy od krępowa
nia, w zasadzie bardzo cennej, inicjatywy po
selskiej, zauważyć przecież musimy, że w_eie 
ze zgłoszonych w Izbie wniosków, już ze wzglę
du na czysto miejscowy ich charakter, należy 
raczej do :ompetencyi Rad gminnych, lub, co 
najwyżej, powiatowych, a nie przed forum 
Sejmu.

Pierwszem poważniejszem przedłożeniem ko- 
nisyjnem, będąeem przedmiotem dysrasyi w dro
giem czytania, jest sprawozdanie komisyi szkol-

no, o s t a n i e  z z k ó ł  l u d o w y c h  i s emi -  
n a r y ó w  n a u c z y c i e l s k i c h  w r. 1902/3. 
Przez drugie z rzędu posiedzenie toczyła się 
wczoraj wieczór nad tem przedłożeniem dysku- 
=>ya ogólna i jeszcze nie została wyczerpana.

Zabrał wczoraj głos nad tem sprawozdaniem 
wiceprezydent Rady szkolnej, p. P ł a ż e k ,  i 
odpowiadał w pierwszym rzędzie na uwagi ko
misyi Rada szkolna zastosuje się do życzenia 
Sejmu w sprawie ściślejszego stosowania przy
musił szkolnego. Odpowiadając na poszczególne 
zarzuty ks. Bohaczewskiego, zaznaczył wicepre
zydent, że wszystkie wiadomości o nadużyciach 
i n s p e k t o r ó w  o k r ę g o w y c h ,  choćby tyl
ko w dziennikach podniesione, są przedmiotem 
bardzo szczegółowego śledztwa. Przyczyną anal
fabetyzmu jest brak szkół, a nie zła nauka 
szkolna.

C o d o n a o k i  r e l i g i :  Rada szsoina czu
wa nad tą sprawą gorliwie, a na przyszłość 
jeszcze podwoi swe starania, w szczególności 
postara się, aby k a t e c h e c i  m e t y l k o  na
uc z a l i ,  al e  i mi e l i  t a k ż e  w p ł y w  na 
k l a s y f i k a c y ę .  Co do kieranku r o l n i c z e 
go  seminaryów, ministerstwo oświaty nr ży- 
czeni° Sejmu przeznaczyło na n a u k ę  go 
s p o d a r s t w a  t r z y  r a z y  t y l e  c z as u ,  co 
w s e m i n a r y a c b  i n n y c h  k r a j ó w .  Uczu- 
wać się jednas jeszcze daje brak dobrych pod
ręczników. Ważne są także pod tym względem 
kursy specyalne

Rosnąca przewaga l i c z b y  n a u c z y c i e l e k  
nad nauczycielami więcej może zastanawiać ze 
względów społecznych, niż pedagogicznych. — 
Kobieta jest przez naturę powołaną i uzdolnio
ną do kierowania i wychowywania dzieci, a 
prócz tego kobiety nie oddają się tak zajęciom 
ubocznym i zabawom, jak mężczyźni. Ze stano
wiska administracji szkolnej, zwiększenie się 
liczby nauczycielek n ie j e s t  w i ę c  b y n a j -  
m n i e j o b j a w e m  u j e mn y m.  — Przykład 
Ameryki okazu,o, .ż nauczycielki nawet w wyż
szych klasach mogą skutecznie uczyć chlopcow 
u nas zaś w szkołach mięszanych już nauka 
w klasach IV, V i VI nastręcza trudności. — 
Rada szkolna stara się też temn zaradzić.

Co do d w ó c h  w i e c ó w  nauczycielskich, we 
Lwowie odbytych, jest Rada szkolna przekona
ną, że obiawiłj s:ę na nich przekonania jedno
stek, a n e ogółu nauczycieli, Rada szkolna nie 
może i nie chce ogran’ czać swobód i woiności 
stowarzyszenia nauczycieli, dopóki się one obra
cają w granicach legalnych, ale niewłaściwy 
sposób Korzystania z tychże, nie sIuży w ni- 
czem stanowi nauczycielskiemu, bo wnosi woj
nę w żywioł własny i nienawiść, z ujmą dla 
ideałów, które powinny ożywiać stan nauczy
cielski.

Rozwodził się potem, nie słuchany zresztą 
już obecnie w Sejmie, ks. S t o j a ł o w s k i  nad 
„siedmiu grzechami* szkól ludowych i semina
ryów . poczem ks. S z p o n d e r  krytykował 
naukę w seminaryacb nauczycielskich, zwła
szcza, że zamało wpaja się w młodzież zamiło
wanie do zawodu nanczycie’skiego.

Pos. Bo j k o ,  omawiając sprawę przerzedza
nia się szeregów nauczycieli ludowych, zazna
czył, że powodem tego jest n i e d o s t a t e c z n a  
p ł a c a  nauczycieli. Następnie krytykował mów
ca e l e m e n t a r z ,  używany w szkołach i o- 
świadezył, że w K r ó l e s w i e  P o l s k i e m  
m a j ą  e l e m e n t a r z e  l e ps z e ,  przyczem nad
mienił, że niedawno w Londynie hadano kwe- 
stye, którym dzieciom najłatwiej jest nanczyć 
się czytać i wówczas z pomiędzy bOO elemen
tarzy uznano za n a j e p s z y  p o l s k i  z W a r 
s z a w y  Kazimierza Promyka (Prnszyf skiego). 
Należałoby może przeprowadzić i u nas próbę 
z tym elementarzem W końcu podniósł mówca, 
że młodzież tak nielicznie się garnie do stanu 
duchownego, ponieważ nieraz księża posiwieją 
na posadzie wik«ryuszów z piacą 240 zlr. Mów
ca żąda dla nich pięcioleci, oraz po pewnej li
czbie lat służby tytułu i pensyi proboszcza.

Ks. B o b a c z e w s k i ,  zabrawszy po raz wtó
ry głos, polemizował z pos. Tomaszewskim i 
wiceprezydentem Płażkiem, a pos. S ta  p i ń s k i  
żalił się na złe funkcjonowanie RaJ szkolnych 
okręgowych, poruszając przy tem wiele spraw 
osobistych. Daiej żą lal mówca, aby ao semina
ryów nauczycie’ skich przyjmowano więcej- ucz
niów, niż dotąd.

Na tem dyskusję generalną z a m k n i ę t e  
Do głosu zapisany jeszcze pos. Michałowski. 
Marszałek O północy zamknął posiedzenie, wy
znaczając następne na środę, godz. 10 rano
r. . BUR  ŁTBa JKOB BP mi*PWiril»lipil»nlU IIIII1IKII ftą

Sienkiewicz na scenie paryskiej.
PlBm* paryskie już od kilkunastu dni doniosły, 

żo w sobotę, d 22 b. m. pojawi się na scenie tea
tru Sary Bernharut dramat w 6 aktach a 11 obra
dach p. t. „Ogniem i mieczem* („Par 1« Fer et

N O W A  R E F O R M A

par le Feu“), przerobiony praez Maurycego Bern- 
hardta z powieści H. Sienkiewicza „Ogniem i mie
czem* na podstawie tłomaczenia M. Kozakiewicza. 
W  przeddzień pierwizego przedstawienia ogłosił 
„Le GauloU* drobny szkic literacki Stanisława 
Rzewnakiego p. t. „Henry i Sienkiewicz na scenie* 
(H. Sienkiewicz au thćatre).

Rzewuski przypomina, że Henryk Sienkiewicz, 
podobnie jak wszyscy wielcy autorowie, próbował 
równie sił swoich w utworack dramatyczny en i na
pisał dwa dzieła sceniczne, godne uwagi: „jeano, 
które jest małym klejnotem literackim, wykwintną 
błyskotką, w redzaj a najlepszych jednoaktowych przy
słów dramatycznych —  drurie, które można poró
wnać z nailepszemi utworami wyzszej komedyi 11- 
teracklej w Polsce*. Rzewuski, przypomniawszy, że 
u nas istnieje bog»ta literatura dramatyczna, po
wiada: „Sienkiewicz mógł był łatwo dorównać 
i współzawodniczyć z Tredią, Bałuckim, Łabowskim, 
którego „Nietoperze* gą arcydziele® (?J, z Bliziń- 
sklm, Zalbbhlni i innymi głośnymi dramaturgami 
swojej epoki, gdyby Wytrwał na tej drodze.
Ale dwa powodzenia świetne, osiągnięte w teatrze 
na długo przed tryumfami powieściopisarskiemi, gdzie 
się okazują rz»dkie bardzo przymioty znajomości 
scenicznej i powołania dramaturgicznego —  oto epi
zod dosyć zajmujący, ażeby go zaznaczyć w ro
zwoju talentu r Isarza o światowej sławie, zwłaszcza 
w chwili, gdy Buzwisro Sienkiewicza pojawia się 
na afiszar-h teatrów paryskich*.

Stanisław B*0wui.ki wyraża ubolewanie, że nikt 
nie pomyślał « przyswojenie literaturze francuskiej 
dramatu „Na jednę kartę* zamiast niektórych no
wel Sienkiewi2za- mających mniejszą wartość. Mó
wiąc o pripróbkach dramatycznych z powieści 
„Ogniem i mieozeiu“ twierdzi Rzewuski, że opra
cowanie dokonane przez M. Bernhardta jest naj- 
lepsze.

O premier*0 naPisał pochlebna, recenzję w ,,Gau- 
lois* Feliks BQ<łuesnel, który dał najpierw charak
terystykę. powieści, nieco powierzchowną, a nastę
pnie opowiedział treść dramatu i ocenił jego war
tość, nazwawszy go zajmującym i pełnym ruchu. 
Zagłobę grał, *danlem recenzenta, bardzo dobrze 
Huguenet; Bohuna artysta Desjardins; Heleną była 
panna Robinn®, która —  jak się wyraża l)uque»- 
nel —  jest przedewszyjtkiem ładną, ale gra le
szcze z „tre®9" i ma za wiele wspomnień z ken- 
serwatorynm*-

Jako osobliwość tw ojego rodzaju pod-jem y sfiss, 
zapowiadający przedstawienie „Ogniem I mleczem*, 
w oryginale francnski®, bez jakichkolwiek po
prawek

Zagioba MM iguenot
Bohnn Desjardin*
Dnc Yarćma Laroche
iean Krótuiz. Oecueur
Longina® Uureo
Michel Wol°dowski rcheler
ReLiiane lJuyIagard*
Mosiek Lacrcii
Oharlamp Fuchę t
Zawiła D„cqni6
Marc Sobieski Mathillon
Prinoesssehurclawica Mmai Jano Mea 
Princes** H41hn» Robiona
Baala Carda
X*nia , Magdr
Anna Wlśni-^wiacki Leoointa
Angćle Loudska I »rth# Body
1 In page Duo
Dna suiT ‘nt# Mad. Thomas

L«s antres róles MM. Bisharu, Montrallier. Ber- 
champg, Bonchas, Cjfenłer, Robe.t Laoroii, Jasp asie, 
Yictory, Joly, Carron, Carteuan, Bailly, Charalier, 
Jierous, Mayer, Bassy| ^aferte, Van H-ter Lłagnal at
Kiga.
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Nowy liść wawrsynu nie p-zybył po taj prze

róbce do wieńca słpwy Sibnkiewicza, ale ze wzglę
du na Paryż, jak° Policę umysłową świata, 1 o tem 
wspomnieć się god* nta bez nznmnia. B . J —e.

Kronika londyńska.
(Pamiętniki ks. Fatariyny tŁdziwlłłowej. — Bodzma 
pod klątwą dziedti"*nd- -  tzewnski i iwaj carowie.— 

Z brnku londyńs'«-i®S0- — Dooroczynnośó Anglików.)
[ViA.] Ukazały Bię ^ttszcle zapowiadane odda- 

wna pamiętni*:! ki- ^ ‘ l,,rivny R a d z i w i ł ł o w e j  
p. t.: „My Recoll®ctionB“ . O autorce mówiono i pi
sano bardzo wiele w Ca-łej Europie, gdy w połu
dniowej Afryce Fu końcowi wojny z Boeraml po
wędrowała do wię*ienla. obwiniona o fałszowanie 
weksli na imię hhodesa. W  pimiętnikacb
swoich ks Katarzy®8 ^ 0iziwiłłowa poświęca Bbo- 
desowi krótką tyl*° w*®i&nkę, zachowawszy sobie 
do czasu Dóśiiiejsz®#0 Podstawienie swego stosun
ku do „Napoleona Afryki* Trafnie oceniła go ks. 
Radziwiłłowa, pis*łc 0 sitn: „Umarł, jak żył, za
służywszy na lept-*8 rzec*y, ani słunanie nieocenio
ny, -,ni dosyć kochanJ> zagadka, która nigdy nic

nie będzie rozwiązaną. Po jego olbrzymich trudach 
znikną wnet ostatnie ślady, Inni będą z nich cią
gnąć zyski; ciągną je nawet już teraz Kraj, no
szący jego nazwisko, zostanie pochłoniętym przez 
państwo, a przecież on liczyi, że będzie panować 
nad tym krtjem. Ze wszystkiego, co zdziałał, nad 
czem myślał, ce ukończył, wkrótce nic nie zosta
nie, prócz zła. Według słynnych słów Szekspira, 
dobro, które kiedykolwiek zdziałał, „zostałc pogrze
bane z kościami jego*. Imię jego rzadko jest wspo
minane w Europie, w Afryce na pół zapomniane; 
nawet projekt wystawienia mu pomnika nie udał 
się. Myśl: „sic transit gloria mundi* nigdy nie zo
stała silniej wyrażona, niż w wypadki Cecyla Rho- 
desa.*

Pomówmy nieco o samej autorce, wedle jej 
książki. Urodziła się dnia 30 marca 1858 r. w Pe
tersburgu. PodoDizna autorki, dodana do książki, 
nie wskazuje na tyle lat życia i to równio... uroz
maiconego. Pochodzi z rodu Rzewuskich, na któ
rym , jak powiadr . ciężyć ma klątwa dziedziczna. 
„Obdarzeni znakomitą pięknością i nujraadszeml 
Laletami .erca i dachu, nie zaznali nigdy szczęścia, 
a wielu z nich wiodło nędzny żywot. Jedn_ a mo
ich ciotek była przyjaciółką nieszczęśliwej królowej 
Maryi Antoniny i zginęła na rusztowaniu* —  pisze 
autorka.

Ojciec jej, opuściwszy austiyacką służbę w roku 
1821, wstąpił do konnicy rysyjsklej, i ,  jako adju- 
tant Dyblczs , walczył w  r. 1 8 3 0  przeciwko Pola
kom. Ks. Katarzyna Radziwiłłowa opowiada e we
wnętrznej rozterce, która targała duszę jej ojca 
z tego powodu —  aie to nie zmienia faktu. Córka 
jego z pierwszego małżeństwa wyszła za mąż za 
k s .  Orłowa, słynnego zausznika cara Mikułija I .  

Po praegrarej dia Polski wojnie z r 1830 chciai 
Mikołaj sztandary polskie zawiesić w Kremlu z na
pisem obelżywym. Rzewuski —  pov-iada księżna —  
napisał wtedy otwarcie do cara: „Je supplle Votre 
Majestć de se sourenir qp:il est parfois próferahii 
ponr un sonverain d'aToir sur son front une tńche 
de sang qu’nnb tóche de boue.* Car odesłał ów 
list p. Rzewuskiej z następującą uwagą: „Je tous 
renvoie la lettre de yotre marł, Madami; comme 
■ouveraiz je detrais punir, comme ami, je toux 
oublier*. Ks Radziwiłłowa opisuje cara Mikołaja I 
jako człowieka szlachetnego, którego ocaernil1 współ
cześni i potomn* Nie tak sympatycznie pisze o ca
rze Aleksandrze II. Przytaczamy tutaj jednę z wie
lo opowieści z pamiętników. IJdj Rzewuski ziawi? 
się u cara z deputacyą, ażeby mu wręczyć pisemrą 
prośbę o łaskę dlr powstańców % r. 1863, Aleksan
der II zaprowadził go da okna i, wskazawszy na 
fortecę PetropawłowsKą, zapytał, czy widzi. —  
„Tak, wasza cesarska mości —  odrzekł zimno Rze
wuski —  miejsce grzebania carów". Mówiąc o in
nych krewnych swoich, poświęca wiele kart w pa
miętnikach swoich ciotce Rzewuskiej, Która owdo
wiawszy po Hańskim, wyszła zamąż za Balzaca.

Oddawszy rękę ks. Radziwiłłowi, przeniosła się 
w r. 1863 młoda mężatka do Berlina. Dalsze kań- 
ty jej pamiętników poświęcone są sprawom dworu 
pruskiego i rozmaitym politycznym wypadkom, Bis
marckowi, Dlsraeliemu, Gladstone’owi i innym 
mniej wybitnym osoDlstościom. W  zimia 1885 r. 
z powodu choroby męża przeniosła się na pewien 
czas do Egiptu. Pamiętniki, jak wspomniałem, koń
czą się rozdziałem, poświęconym Rhodesowi. Ksiażks 
pisana z rzeczywistym talentem, pozostawia n pol
skiego czytelnika niesmak z powodu osoby autorki, 
Której niejedno można zarzucić, począwszy od wy
narodowienia się.

Odłożywszy na bok literaturę, wyjdźmy na ulicę, 
rzućmy się w wir życia londyńskiego. Ciężkie żw- 
cie. Przeszło 100.000 robotników jest w stolicy 
ber zajęcia, a ooliozywszy rodziny żonatych, można 
twierdzić, że conajmniej 300.000 osób skazanych 
Jest na nędzę, Mr. "Walter Long, prezydent ..Local- 
Gorvernement-Board’u“ zwoła* na Konferencyę 
wszystkich reprezentantów opieki nad UDOgimi 1 
ułożył pian przyjścia z pomocą pozbawionym pracy 
rototnlKom. Konferencya uchwaliła przedawszyst- 
kiem,, ażeby robotnikom, chcącym pracować, dostar
czono roboty; indywidua zaś unikające pracy 1 
chcące żyć z dobroczynności pnblicanej, oddawano 
Dezwzglęanie do domow przymusowej pracy.

Mieszkańcy Londynu spieszą równie z pomocą, 
a mianowicie z datkami pieniężnemi Czynią to chę
tnie, przyzwyczajeni są bowiem do dobrowolnych 
podatków. Prywatna ofiarność powołuje tutaj do ży
cia szpitale i szkoły, .zakłady naukowe i muzea, 
kościoły, schroniska i t. d. Anglik daje chętnie. 
Oto dwaj zdrowi Włosi idą z katarynką, paląc pa
pierosy. Co pewien czar zatrzymają się. Jeden od 
niechcenia kręci korbą, dragi, strojąc grymasy do 
publiczności, nastawia kapelusz, do którego padają 
grosze. Ówdzie na rogu ulic stoi stary skrzypek, 
który ciągle kładzie smyczek nu strunach, ale nie 
uia czasn grać, chwyta howlem rzucane przez prze
chodniów monety. Przesadzone? Nie bardzo. W i
duję często ow«go grajka, ale gry jego dotąd nie 
słyszałem. Tam znowu ziedzi w fotalu na kołac*. 
wcale porządnie odziany jegomość, okrywszy nogi 
derką. Ter nie nmlzga się do publiczności, która
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o nim pamięta bez przypominania. Na Regenstroot 
w mlelscn najbardziej ożywioDca, ślepiee jakiś co
dziennie krąży po nlicy, głośno stnkając laską
0 bruk. Przechodnio uważają np niego, przestrze
gając często przed jakąś przeszkodą i obdarzają 
datkami. Anglicy, jak wspomniałem, chętnie daj* 
nbogim, a jednak w Londynie tylu jest nędzarzr 
iż częste policja znajduje omdlałych a nawet zmar
łych z zimn» i głodu. Powiadają, że mędzi. jest jak 
morze, a powiadają słui inie niestety.

K i
K ia k o w , 2ó października.

Z powodu zgonu i. p. Apolinarego ja w o r 
kiego na gmachu ratusza krakowskiego powiewa 
flaga żałobna.

Prezydent miasta, di Leo , y ysłai imieniem re
prezentacji miasta depeszę kondolencyjną do rę
dziny.

Nu pogrzeD wyjeżdża do Lwowa deiegacyr Rady 
miejskiej oraz kilku posłów parlamentarnych.

Zarząd Muzeum narodowego, chcąc podohni# 
jak muzea zagraniczne ułatwić publiczności zapo
znanie się z cennemi zaoytkami przemysłu artysty
cznego, organizuje w y s t a w ę  c e r a m i c z n ą ,  ktń 
ra otwartą zostać ie z Końcem b. m. w pałacyLu 
CzapsKich przy ulicy Wolskiej. Wystawa obejmie 
wyroby ceramiczne w najszerszem tego słowa zns 
czeniu, a więc fajanse, porcelany i terrakoty, a nad 
to szkła. W  dziale poicelany będą po ran p io r ffL  
reprezentowane fabryki polskie w Korcu, Baranów 
ee i Czmielow,c;. Nadto publiczność będzie miałi 
sposobność zapoznać sie z nader cennemi okazami 
porcelany saskiej, wleaenskiej (z czasów kongresu), 
berlińskiej i włoskiej, które znajdują się w pry- 
watrom posiadaniu. Zarząd Muzeum narodowegi 
zwraes zię z uprzejmą prośbą do wszystkich, któ 
rzy posiadają okazy dawnych wyrobów ceramicznych, 
aby zechcieli wziąć udział w wystawie. Zgłoszenia 
nprasza się nadsełać do kaneelaryi Muzeum Czap- 
skich ul. Wolska I. 10 (Godziny urzędowe od 11 
do 1 przed poł. I od 4 do 5 popoł.).

Z  teatru ludowego. Wesoła farn Abranumewi- 
cza i Ruszkowskiego „ Pospolite ruszenie* ściągnęła 
do teatru ludowego w zobotę licznych widzów. Gra 
aktorów lekka, trzymana w tempie szybkiem, przy 
awidocznlenlr śmiesznych rysów charakterystycznych 
postaci, zjedn-wały wykonawcom sute brawa. Na 
szczególno wyróżnienie zasłużyły panie: DuiębianKa 
jake Marya, rozpuetysowana ale zarazem bardzo 
wyrachowana córeczka państwo Pietruelńeklch —
1 Binkowska, małżonka p. Pietrusińskiego. Z pa
nów wyróżnili się Czermański, jako papa Pietru
siński, Lipczyński jako stały w uczuciach Stefan, 
Węgrzyn —  kochliwy Maryan, Osterwa —  syn Win
centego Rzepeckiego, gam&jda, pragnący zostać uła
nem i Kiciński —  ekj-kapitan włoskiego wojska.

KÓtko m iłośników  dram atu, zorganizowano z 
inieyatywy redakcji „Nowego Słowa*, pod kleran 
kiem artystycznym p. Wł. Sosnowskiego, artysty 
teatru miejskiego, przygotowuje na wieczór arty 
styczny (któ*7 oaDędzie zię 7 listopada w teaarzi 
miejskim) dramat A. N. Nowaczynskiego „Prawo 
Mimicry*, oraz „Dzieciaki*, knmedyę Świderakiegi 
Wspótudział przyrzeKll p. Olga Drozdowska, której 
pięKny sopranowy głos święcił już tryumfy na sce
nie teatru miejskiego, p Zelwerowicz, artysta tea 
tru mlejek., p. Tadeusz Lowczyński, oraz chór aka
demicki Dochód z wieczora przeznaczony na cele 
„Związao Lobiet*.

Pogadanka O W awalu. W  Kole a'tystyczne-ii- 
teracklem (Wiślna 5) odbędzie się we środę d. 26 
b. m. odczyt konserwatora dra S. Tomkowicza „O rt- 
stauracyi Wawelu*. Początek o godz. 7 wiecaorem. 
Po odczycie i dyskusyi nastąpi wsDÓlna kolacja. 
Wstęp dozwolony tylko członkom.

Odznaczeni* P. Seweryn B o i h n ,  długoletni 
zasłużony sekretarz i członek dyrekcji Towarzy
stw* sztul: pięanych w Krakowie, otrzymał —  jak 
donosi „Wiener Ztg“ — krzyż kawalerski ora era 
Franolszka Józefa.

Zaszczytne odznaczenia tak bardzo zasłużonego 
dla spraw naszej instytucji pracownika uywołr ży 
wą radość w sferach artystycznych, ktńre miały 
sposoDność ocenić zasługi 5 m-ówcza, a ikuteezuą 
pracę p. Boehma.

Ta n io ść  w yd a w n ic tw  arty* tyo zn yo h  jest p»-
wizechnie znaną w A"glii i Francyi, eo należy 
tldmaczyć silnie rońtmuzouym ruchem księgarskim 
i niesłychanym tamżo odbytem książek. Paryż w r 
1901 wydał 1700 tomików poezyj, to też i nie 
dziw, że można tam otrzymać zbiorek wyborowych 
utworow Verlalne’a, ozdobiony rysunkami Risetta, 
w cenie jednego iranka. U nas rzecz ma się ina
czej: książki polskie są wogóle drogie, a co do
piero t. aw. „wydawnictwa artystyczne*. Wjjątek 
i próbę w tym względnie myśii uczynić lwowskie 
Towarzystwo wydawnicze, zamarzając w najbliż
szej przyszłości rzaelć n t  pułki księgarskie kilka 
„tanich w y d a w n ic tw  artystycznych*. Pierwszym 
tego przykładem jest wydany obecnie przez to To-
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Zblgnimc Orlic*.
Mój kolega.

wspomnień młodości.
W (Ciąg dalszy;.
— Pan.*« Euzebiuszu — woła przerażona — 

c*y bana spotkał ’ aki wypadek?
Żaden wypadek — odpowiadam szorstko 
^  hau taki mokry — woła, otwierając 

oczy Bzerako.
—  Mr try .— odpowiadam wściekle — po 

jueważ me ib.,, być suchym. Ciekawy jestem, 
kto mi może zabronić być mokrym. Paradne.

—  Ale panu * włosów kapie woda... OooL.
I wskiAB]*1 ^zkibm na wielkie krople, są

czące siq z mojej kozUory
— Wldka rzecz — odpowiadam — jak ka

pie. to Kapie. Panna Aniela jest niegrzeczna 
te narzuć? goiflO® B °je uwagi. Jestem mo
krym poniiważ mi ta-k podnoa.

Odpowiadam, wycierając twarz i oczy chu
stką.

— Pan się na mnie obrad p _ pyta smu
tnie. i patrzy na mniJ wielkiemi łagodnemi 
Odyma.

To spojrzenie -~ytnje mnie coraz więcej
— Gniewam cią — odpowiadam opryskliwie.
Anielka okrywa twarz w dłonie i zaczyna

płakać.
Byłem zawsze dz.wnie ciury na łzy. •«“**-

gólniej niew leśc-e. Ten widok zaczyna mnie po
ruszać. Mała płacze tak cicho, a łak serdecznie. 
To me majestatyczni, Irenna, an. zalotna Ru- 
szczycowa, to jeszcze dziecko dobre, łagodne, 
które m. zawsze okazywało tyle życzliwości. 
Zapominam w jedne chwili o moim tiagicznym 
wypadku, o wodzie, która mi się dostaia za 
kołnierz i przylgnęłe wraz z bielizną do moich 
łopatek. Odsuwam rączki Anielki, zasłaniające 
zapłaaaną twarzyczkę i mówię najserdeczniej, 
jak tylko potrafię:

— No, i czego dziecko płacze, proszę otrzeć 
oczki i być grzeczną. Ja nie chciałem zrobić 
przykrości, byłem tylko zły i zirytowany. Vr pa
dłem do stawo... z łodzi... to jest niu, ch< lałem 
się wykąpać.

—  Pan wpadł do stawu? Ach Bo2e. mógł 
się pan utopić!

— A mogłem, tam woda bardzo głęboka.
Anielka patrzy znów na mnie łagudnem; o-

ezyma gołębia, a po twarzy spływają jej łzy.
— A czy dziecko żałowałoby mnie, gdybym 

się utopił? — pytam, rozrzewniając się własne- 
mi słowami.

— O, bardzo! — odpowiada i wybucha pła
czem. — To byłoby tak okropne., ja nie chcę 
o tem nawet myśleć!...

Fłacze tak rzewnio, tak szczerze, że i mnie 
zaczyna się robić miękko na sercu.

Nie wiedziałem że w tem dziecku jest tyle 
uczucia. Patrzę na jej jasną główkę z wielkim, 
płowym warnoczem i zaczynam ją uspokajać 
Dotykam ręką włosów; miękkie i lśniące jak 
jeawab. Że też ja tych cudów me zauważyłem 
pierwej.

— No, niech dziecko nie płacze, niech się j 
dziecko uspokoi P°wtarzam coraz rzewniej 
i zaczynau d oty k i ®stami jej jasnej główki 
i drobnych rączek.

Nie wiem, czy P0  ̂ ^piywem moich pocałun
ków, czy też perswazyji aie Anielka zaczyna 
się uspokajać, łk® 'J^zcge, ale bardzo cicho, 
opanewywa się siła. Wou, przytula główkę do 
moich Piersi, jak zraniona pts szyna, i szepcze;

— Pan jest dobry, bardzo aobry .. ja pana 
bardzo, lubię!

W tej chwili Jrz^1 się ? tizaskiem otwierają 
i słyszę płorunując0:

— Sboking'
Potem znów zatrzaśnięcie drzwi i odgło, od

dalających się ci^kich krokow. — Pnszcz**r 
Anielkę, rzucam się d° drzwi i zaczynaną ^nie 
walić całą siłą. Chcę wytłom.aczyc panme Wil- 
sohn moje postępowanie z tą m iłv

Hela była panią swoich czynów, ale to bie
dne dz.ecko mogła oskarżyć przed stryjem, a 
za nic w święcie ®ie mogłem pozwolić, aby do 
tego doszło.

Ale pukam napróźno. przerażona Anielka 
chwyta mnie za rękę i pyta:

— Panie Euzebiuszu, co to będzie?
— Nic, niech się dziecko ® ookui i wróci do 

siebie. Mam interes do pan* WiLohn.
Anielka idzie, ale się ogląda Czuję na sobie 

jej gołębie oczy, jej dobrj dziecinny wzrok 
Widzę, jak się do mnie uśmiecha i znika na 
zakręcie korytarza. Zaczynam znów szturmować 
du drzwi, a widząc, że me pomaga, wołam:

— Szanowna panno Wilsohm mam ważny 
[interes, proszę mi otworzyć! Niech pani ni*

nadużywa mojej cierpliwości. An.ołby się znie
cierpliwił!

Cisza A więc znów zaczynam:
— Droga, kochana panne WUsohn, niech pani 

ma litość nademną'
— Niech cię jasne pioruny, szepczę po 

cichu, a głośno dodaję;
— Najdroższa Wiktoryo, otwórz, abym ci 

mógł wyiłomaczyć fatamq pomyłką... Wiktoryo, 
aniele złotowłosy! Po cichu dodaję: żeby cię 
wszyscy dyabli! Otwórz! chyba chcesz, że
bym skonał przy twoim progu, mam bowiem 
defekt ser ;ow y i rozpacz może mnie zabić!

Shoking! — odzywa się tylko i znów
Cisza.

Zdjęty rozpaczą, postanawiam nie ruszyć się, 
dopóki się z nia ni* zobaczę. Siadam na ziemi, 
wyciągam nogi i czekam. Mija kwadrans, po
czem słyszę chodzenie, przesuwanie mebli Wre
szcie drzwi się otwierają. Ach!'! I pani Wil- 
sohn staje przełażona, sądząc, żem dosrał ser
cowego atakn.

— Panie Zeb, czyś pan chory?
Przymykam oczy i zaczynam jęczee.
— Drogi, kochany Zeb! ja cię bardzo ko

cham, nie martw się! Ja ci daruję, tyś młody, 
tyś głupi, tyś jeszcze bardzo głupi!

Przy ostatnich słowach schyla się. usiłując 
mnie podnieść, ale siły jej nie dopisują, ciągnie 
za jedną rękę, potem za drugą. z» n°g9> zł gło
wę, nic nie pomaga. Mam oczy zamknięte i ję
czę coraz głośniej.

Przynosi koioiską wodę i zaoryn* nu akroni* 
nacierać

Ebins, — szepcze (co ma oznaczać Bu- 
zebiusz) — me martw się, ja cię kochamL.

— Kochasz mnie, — pytam z radością — 
powtórz! to mnie jedno utrzyma przy życiu!...

W tej chwili na schodach ukazuje się Jó
zio.

— Wszelki duch Pana Boga chwali. Zeb, co 
ei się stało.

Panna Wilsobn wy<9ąga uademną tragiczni* 
ręce:

— Zdycha! — woh ?■ rozpaczą.
Jó ;jo parska śmie, hem, a!© podbiega i trzę

sie mnie zł ramie- Muszę do końca utrzymać 
się w tej roli- Pozwalam się podnieść i odpro
wadzić do kanapy

Nareszcie nie mogę wytrzymać i wybucham 
śmiechem tak gwałtownym, że aż się zanoszę

— To śmiech sercowy, — woia zrozpaczona 
panna Wilsohn, — na to samo „zdechł14 mój 
papa!

Teraz zaczyna mi Józio wtórować śmieje się 
tak, że aż ucieka za drzw. Czekałem tylko te
go. Zrywam się z kanapy, porywam p. Wilsohn
i ściskając ją z całych sił, szepczę:

— Wiktoryo! ty albo żadna, sądziłem że to
ty byiaś w oknie... a Anielkę, która mnie wi
działa, prosiłem aby nie powtarzała tego ni
komu. Wiktoryo! czy darujesŁ mi tę pomyłkę?

Panna Wissohn stara się uwolnić z moich
objęć, głaszcze mnie po głowie i szepcze:

— Bądź 3pokojny Zeb, ale ty jesteś je&zcz*
głupi, ba-azo głup !... (C. d n.)



warz/stwo tomik roezyj Jana Pietrzyckiego p. t 
„Reiieksy światła* Książka nadzwyczaj wytworna, 
z przeslicznemi rysunkami Stanisława Wyspiań
skiego. kosztuje zaledwie jednę koronę. Fakt po
wyższy notujemy z uznaniem, gdyż tym sposobem 
pobudzi u nas niewątpliwie Towarzystwo wydawni
cze silniejszy ruch księgarski i da sposobność szer
szym kołom publiczności polskiej zaznajomić się z 
rodzimą literaturą piękną.

XIII konkurs T o w a rzy s tw a  „Polska sztuka
Stosowana. Wydział Towarzystwa ogłasza konkurs 
na projekt urządzenia gaDinetu męskiego Pro; efct 
w inien być artystyczny i mieć charakter polski. 
Charakter ten może być nadany zarówno przez 
użycie motywów swojskich, jak i przez stworzenie 
rzeczy oryginalnej, czyli przez wypowiedzenie się 
artysty polskiego w 3wój własny sposób, nie przy
pominający stylów historycznych, ani współczesnych 
obcych kierunków. Projekt składać się ma z dwóch 
części: z nmeblowaira i z dekoracyi pokoju. Do 
pierwszej części należą: biurko, fotel do biurka, 
kosz na papiery, półka podręczna na książki, bi
blioteka kanapa lub ottomana i garnitur mebli do
wolnych (n. p. fotel, stół i kanapka). Do drugiej 
części należą: dekoracya ściany i sufitu lab tylko 
ściany (malowanie, tapety, obicie materyą lub osza
lowanie), firanka na okno. portyera, dywan lub ki
lim na ścianę lub na podłogę i przykrycie na stół.

Nagroda za całość wynosi 900 koron. Vv razie 
uznania za dobrą tylko jednej części ragroda mo
że być rozdzieioną Wówczas za meble tvynosić 
bedzie 500 koron , za dekoracyę 300 koron. Poza 
pracą nagrodzoną mogą być inne wyróżnione i po
lecona do zakupna. Wymagane są: szkic urządze
nia całości pokoju (wieikość dowolna), nadto ry- 
snnki poszczególnych przedmiotów w skali określo
nej (najmniej 1 : 10) z dokłailnem zaznaczeniem 
materyałów, z jakich mają być zrobione. Szczegóły 
ornamentacyjne, o ileby nie były dość jasne na ry- 
uckn, mają być podane w osobnym powiększonym 

rysunku, tak aby nie było wątpliwości co do ich 
kształtu i barwy. —  Termin dla nadsyłania pro
jektów pod adresem Towarzystwa (ulica Wolska, 
L. 14 w Krakowie) upływa z dniem 15 lutego 
1905 r —  Towarzystwo ma zamiar wykonać wła
snym nakładem nagrodzony projekt i urządzić wy
stawę całego pokoju.

A resztow an ie  w ła ś c i c ie l5* lombarau. Wczoraj
wieczór aresztowany został w Krakowie były ku
piec, obecnie właściciel prywatnego zakładu zasta
wniczego, Włodzimierz A n g e 1 u s. Już w czerwcu 
b. r. do tutejszej prokuratoryi państwa nadeszły 
liczne doniesienia przeciw Angelusowi o oszustwo:

skutek tych doniesień, sąd wdrożył śledztwo prze
ciw ubwinionemu, a wczoraj, prowadząey śledztwo, 
sędzia dr W tadysław K i s i e l ,  wezwał Angelusa 
do swego biura dla przesłuchania Na mocy wyni
ków przesłuchania, które trwało od godziny pier
wsze! do szóstej wieczór, sędzia dr Kisiel wydał roz
kaz aresztowania Angelusa, którego zaraz dozorca od
prowadził do kaźni. Śledztwo toczy się dalej. Wia
domość o aresztowaniu Angelusa, właściciela po
wszechnie znanego w Krakowie, prywatnego lum- 
bardn, rozeszła się szybko po mieście wywołując 
mnostwe pogłosek i komentarzy.

Bankructw o i ucieczka kupca. Na żądanie li
cznych wierzycieli sąd przystąpił wczoraj do zam
knięcia wielkiego magazynu galanteryjnego w Kra
kowie pod firmą Filip Eiie i zarządził otwarcie 
konkursu. Passywa interesu Eilego wynoszą koron 
120.000. w tern mieści się fałszywych weksli za 
25 000 koron; aktywa nie dochodzą do sumy
100.000 koron. Zarządcą masy konkursowej mia
nowany został adwokat dr Leon Ader. komisarzem 
rządowym ratica sądu krajowego p. OsadzińHki —  
komisarzem sądowym notaryusz p. Edmund Kle
mensiewicz . który 'wczoraj zapieczętował magazy n, 
a w dniach najbliższych przystąpi do spisania in
wentarza magazynu.

Właściciel magazynu, Eiie, zbiegł onegdaj vrraz 
z żoną z Krakowa w niewiadomym kierunkti, sąd 
ma zarządzić wydanie za nim listów gończych. —  
Mnżliwem jest, że między wierzycielami a firmą 
przyjdzie do układów i podobno w tym kierunku 
czynią strony przygotowania; możliwość taka je
dnak wykaże się ewentualnie po zinwentaryzowa
niu magazynu.

Magazyn Eilego znany był w całem mieście i 
należał do najzasobniejszych składów galanteryi, 
urządzony z elegancyą. oświetlony był elektryczni e 
i miał szyld na modłę paryską: „Au bon marcie". 
Eiie. kupiwszy przed kilku laty kamienicę w Ryn
ku głównym pod L. 14 od Serafina Uhmurskiego 
za 6d.000 złr., przeniósł tam swój sklep z ulicy 
Groazkiej, przebudował całą kamienicę z gruntu—  
co wraz z urządzeniem magazynu na wielką stopę 
kosztowało go drugie tyle. Kamienicę tę sprzedał 
Eiie w roku zeszłym parasolnikowi Rimlernwi za
85.000 złr.; na sklep także się trafiał knpiec, do 
ngody jednak nie przyszło. Gdy interesy handlowe 
zaczęły się chwiać, Eiie nciekł się podobno do po
mocy fałszywych wekslij, co spowodowało bankru
ctwo i ucieczkę z Krakowa.

Obok aresztowania Angclcsa, sprawa Ei'ego jest 
najnowszą i największą aktualną sensacyą miasta.

L ic yta c yjn a  sprzedaż realności. Wczoraj od
była się licytacja wszystkich posiadłości p. Jakóba 
Przeworskiego, mieszczących się przy ulicy Pawiej 
i Zacisze, tworzącej razem ogromny kompleks par
cel, domów, składów i t. p Posiadłość tę, ooejmu- 
jącą dom okładowy i składy węgla przy niicy Pa
wiej, wille dawniej Wiśmowieckich, oraz dwie ka
mienice z parcelami, oszacowaną na 1 148.000 K, 
kupił, .za pośrednictwem adwokata dra Juliana Ger
bera, za 576.000 K kupiec i przemysłowiec z Wro
n ia ,  Jakób O l l e n d o r f ,  który przed kilkuna- 

s faiami kupił także pałac p. Przeworskiego przy 
ulicy Warszawskiej za 255.000 K. Do licytacs i, 
obok Offendorfa, stawała także krakowska Kasa 
Oszczędności.

S p ra w a  Sobo a i Gregorskiego Jak już do
nieśliśmy Przed kilku dniami, najwyższy trybunał 
w Wiednia o -zucii zażalenie nieważności w spra
wie zasądzonych na śmierć w Krakowie Jana So
bola i Jana *fregurifcj Qa8tępgtwie zatwier
dzenia wyrok 0 sfidu vrakov skiego najwyższy try
bunał przedłożył V  8Prawie wnioski swoje kan- 
celaryi cesarskiej RoZ8tr3;y&nięcie więC losu skaza
nych. podpisanie wyroku śmierci przez cesarza, lub 
ułaskawienie na więzienle> nadejązje ą0 Rrakowa 
w tych dniach; w kołach jednak prawniczych i są
dowych Krakowa, ze wTZględQ na tak długie mil
czenie Wiednia, panują złe horoskopy dla skazań
ców. tem bardziej, że ostatnie morderstwo (Hkory 
w Wiedniu mogło wpłynąć ujemnie na bieg spra
wy morderców Kleszcza.

Pogłoski o śm ierci dra R othw elna roze»2ty
się dzisiaj po Krakowie, a nawet zostały powtó
rzone jako fakt przez jedno z pism porannych. 
Tymczasem, jak się poinformowaliśmy, dr Rothwein, 
«.tóry poddał się przbd kilku dniami bardzo Cięż
kiej i bolasaej operacji, mają «j na celu wyjęcia
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z przołykn utkwionej tam kości, żyje, chociaż stan 
jega choroby jest bardzo groźny, tak, że dla umo
żliwienia choremu oddechania. wprowadzono mt. do 
trhaw.cy kaniulę

Kliniki un iw e rsyte tu  Jagiellońskiego otwarte 
będa, jak nas z kompetentnej strony informują, do
piero 1 iiatonada. Przyczyną ubolewania x godnej 
zwłoki są oszczędności, przez rząd poczyuione, i po
trzeba reform w administracji klinik, które dopie
ro z końcem tego miesiąca wejdą w życie.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Artyści 
rozpoczęli próby z dramatu 4-aktowego z prologiem 
T. Wedekinda „Duch ziemi" („Erdgei. t"), który 
granym będzie po raz pierwszy w nadchodzącą so
botę.

Koncert. G e m m a B e l i n c i o n i ,  najznakomitsza 
dziś śpiewaczka europejska, wystąpi w koncercie To
warzystwa muzycznego 31 b. m. (poniedziałek). Zna
komita śpiewaczka wykona arye operowe ze swego 
bogatego repertnaru, tudzież kilka pieśni. Bilety 
nabywać można w kancelarvi Towarzystwa muzy
cznego plac Szczepański 3 w godzinacn od 12— 1 
w południe i od 4— 5 popołudniu.

K rakow skie T o w . techniczne. We środę 26 
bm. o godz 7 wieczór odbędzie się posiedzenie To
warzystwa. na którem inż. R o l l e  omówi rzecz 
Czy i jakie stanowisko powinno zająć towarzystwo 
techniczne w sprawie r e s t a u r a c y i  W a w e l u ?

Odczyt. Pani dr G o 1 i ń s k a wygłosi w Czy
telni dla kobiet (Jagiellońska 5, I p.) we czwartek 
27 bm odczyt p. t. „Jaką powinna być społeczna 
praca kobiet naszych Początek o godz. 6ł /a wie
czór. Wstęp 15 centów

Szkoła malarska. Pani Br. Rychter-Janowska, 
znana i utalentowana art. malarka w pracowni swej 
przy ulicy Mikołajskiej 1. 8, I ii  P-> urządziła zbio
rowe lekcye rysunków i malowania z żywego mo
delu w poniedziałki, wTtorki i środy przed połu
dniem. Niezawodnie osoby, chcące się kszfałcić w 
mrlarstwie 'szczególe ie kobiety), skorzy stają z o- 
twarcia zakładu, który był potrzebnym w naszem 
mieście.

Ze spraw  aotekarskicn. „Kronika farmaceuty
czna* donosi; P. E. Stoeger zrzekł się dzierżawy 
apteki w Rudniku. Aptekę Frauenglasa w Tarno- 
w ie wydzierżawił p. Reich. Aptekę spadkob. ś. p. 
Adera w Ropczycach wydzierżawił p. jS. Rydel, 
aptekę Ormezowskiego w Haliczu p Hammermann. 
antekę spadk. ś. p. Schneidra w Podwołoczyskach 
p "Weinreb, aptekę Amirowicza w Stanisławowie 
p. K. Arraatys, aptekę ś. p. Nahlika p. Angermann, 
aptekę Krzyżanowskiego w Czerniowcach p. Stern- 
baeh. Starostwo w Nowym Sączu nadało koncesję 
na aptekę sezonową w Żegiestowie p. Edwardowi 
Kiernikowi.

R ozpraw a O oszcze rstw o  Wczoraj odbyła się
w krakowskim sądzie karnym rozprawa apelacyjna 
przeciw Antoniemu P e r k o w s k i e m u ,  z powodu 
znanej skargi adwok. dra S e i n f e i d a  o oszczer
stwo. Jak jnż donosiliśmy w swoim czasie, Antoni 
P e r k o w s k i ,  dostawca furmanek miejskich, zo
stał w pierwszej instancji za oszczerstwo, popełnione 
na osobie dra Seinfeida, skazany na 3 dni aresztu. 
Wtedy dr Seinfeld zgłosił odwołanie od niskiego 
wymiaru kary, oskarżony zaś od winy i kary. —  
Sprawę tę rozpatrywał tedy wczoraj trybunał ape
lacyjny, w któregp gkład wchodzili: starszy raaca 
sądowy G u t k o w s k i ,  jako przewodniczący, a 
Ladto radcy Kopf i Knlawski, wreszcie Bekretarz 
Krans. Jako oskarżyciel przemawiał dr Seinfeld, 
oskarżonego bronił dr Łachecki. —  Po odczytaniu 
aktów pierwszej rozprawy i przesłuchaniu oskarżo
nego P e r k o w s k ie g o , zeznawali, jako świadkowie: 
pos- D a e z y ń n k ł ,  dr G l a z ł ó s k l ,  pp. S «t.a -
l e c k i  i K l e i n b e r g e r .  Na podstawie wyników 
rozpi awy trybunał z a t w i e r d z i ł  wyrok pierw
szego sędziego co do winy Perkowskiego, karę zaś 
p o d w y ż s z y ł  z 3 dni do 10 dni aresztu. Try
bunał podniósł w motywach, że rozprawa dostar
czyła aż nadto dowodów, uzasadniających winę za
sądzonego.

Sześćdziesięciu de ze rte ró w  ro syjsk ich  przy
prowadzono dzisiaj do Krakowa, którzy zbiagli tu 
przed wysian:em ich na plac boju w Mandżuryi. 
Wyjąwszy jednego, są to sami żydzi. Umieszczone 
ich na razie na podwórzu gmachu dyrekcyi poli
c ji pod strażą. W  mieście naszem zawiązał się 
specjalny komitet żydowski, który ma się zajrno- 
v ać zaopatrywaniem uciekinierów w pieniądze i wy
syłkę iih do Londynu, gdzie zdązają żydzi z ca- 
'ego carstwa, w ucieczce przed branką.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj aresztowała po
licja krakowska Wincentego i Wojciecha Ziarków, 
dezerterów z wojska rosyjskiego, którzy przed n- 
cieczką okradli podobno naczelnika stacyi kolejowej 
w Sosnowcu. Przy aresztowanych znaleziono i pi - 
życzki premiowe rosyj:kie po 100 rubli oraz zna
czniejszą gotówkę.

D e za rte rzy w  Lubaczow ie. „Tygodnik jaro
sławski" podaje niesprawdzoną z innych źródeł 
wiadomość, jakoby w Lubaczowie bawił c a ł y  od
d z i a ł  k o z a k ó w ,  składający się z 70 ludzi, 
którzy wraz z końmi i rynsztunkiem uciekli z Ro
sji, aby nie pójść na daleki Wschód, d*'kąd za dni 
kilkamieli być wysłani. Konie prawdopodobnie sta
rostwo cieszaDowskie w drodze iicj tacyjnej sprze
da, a uzyskane ze sprzedaży pieniądze zostaną Ro
s ji odesłane.

Z  autonomii. „Gazeta Lwowska" ogłasza: Ce
sarz zatwierdził wybór Roberta Adamskiego, nota- 
rynsza w Bóbrce, na zastępcę prezesa Rady powia
towej w Bobrce.

Z Gorlic piszą naw Na. walnem zgromadzeniu 
T. S. L. w Gorlicach do nowego zarządu zostali 
wybrani: Przewodniczącym p Emil Metzger, zastę
pcą przewodniczącego ks. Pr. Woiski, skarbnikiem 
p. [Izydor Gibas, zastępcą skarbnika p. Wilhelm 
Wallin, sekretaiką p. Aniela Wierzbicka, zastępcą 
dr Emil Wolmewicz, bibliotekarzem p. Bolesław 
Przybylski. Wśród ożywionej dyskusji nad spra
wami, które nowy wydział ma za zadanie w czyn 
wjrowadzić, wyraziło walne zgromadzenie serde
czne podziękowanie p. Jadwidze Przesmyckiej za 
jej bezinteresowną pracę na kursie dla analfabetów.

N o w y Sacz. Staraniem T. S L. otwarto kurs 
dla analfabetów. Na kurs wpisało się 16 mężczyzn 
w wieku od 15— 46 lat. Jakn nauczycieli powo
łano pp. Wł. Mazura i Ant. Młyńca, członków T. 
S. L.

P ożar fa b ryk i z  Tarnopola donoszą Wielkie 
niebezpieczeństwo zagrażało onegdaj tutejszej fa
bryce parkietów i ram dra P’'ątkiewicza. W  maga
zynach z zapasami wyDuchł ogień, który jednak, 
dzięki szybkiej i energicznej akcyi ratunkowej, zdo
łano zlokalizować Jeden magazyn spłonął, drugi 
został uszkodzony przez pożar. Praca w fabryce nie 
dozna żadnej przerwy.

Z w yc ię stw o  „0br0n c y Z urzędu". Trybunał
kasacyjny w Wiedniu rnzstrzvgał następującą spra
wę- Dnia 9 czerwca b. r rozpoczęła się przed try
bunał-,m przysięgłych w SamDorze rozprawa karn» 
prztciw wl,)ściłnc# Uag-dzi* Popielowej i jej ko

chankowi Fedorowi Barnie, oskarżonym o zamordo
wanie męża Popiołowej. Przed wylosowaniem ławy 
przysięgłych obrońca Barny zażądał głosu i oświad
czył, iż wezwanie do rozprawy doręczono mu dopie
ro 8 czerwca o godz. 81/*wieczór, tak, że nie miał 
nawet czasu przejrzeć aktów; prosił wiec albo o 
odroczenie rozprawy na dobę, albo też o wyzna
czenie innego obrońcy, gdyż on, nie znając aktów, 
oorony podjąć się nie może i musi ją złożyć. Try
bunał uznał, że złożenie obrony przez obrońcę jest 
usprawiedliwione, ale nie przychylił łię do innych 
wnioskow obrońcy, lecz uchwalił zwrócić się do 
prezydyum sądu, z wezwaniem, aby na obrońcę de
legował jednego z n-zęduików sadowych. Prośbie 
tej siało się zadość, a obrona zupełnie nie przygo
towana, bez znajomości sprawy, miała ten skutek, 
że przysięgli odpowiedzieli na pytanie 8 głosami 
t a k ,  a 4 głosami n i o > czyli, że do zupełnego n- 
wolnienia brakło 1 głosu. Trybunał na podstawie 
tego werdyktu skazał P°dsądnych ua karę śmierei 
przez powieszenie, pized wykonaniem egzekucji 
skazani na śmierć wnieśli jeszcze zażalenie prze
ciw temn wyrokowi, na skutek czego odbyła się 
w trybunale najwyższy® rozprawa kasacyjna, pod
czas której generalny nl°k.rator żądał zatwierdze
nia wyroku. Trybuna* kasacyjny był jednak inne
go zdania, orzekł bowiem, że trybunał Samborski 
źle zrobił i że obrońca tamtejszy miał zupełną ra- 
eyę, nie przyjmując obrony w takich warunkach. 
Uwzględniając zażalenie zniósł najwyższy trybunał 
wyrok skazujący pod sinych na śmierć i rozpisać 
kazał ponowną -oz;.ravVt<-

i » .
Z  W arszaw y. Wczoraj na rogu ulic rozlepiono 

zarządzenie oberpoliema-jsira Nolkena o stawianiu 
się rezerwistów

Ruch uciokająeych Za granicę —  wprost olbrzy
mi, a krwawe dramaty na granicy mnożą się. One
gdaj w Granicy przeszła kordon partya, złożona 
z 20 ładzi, przyczeff straż zastrzeliła dwóch. Kor
don graniczny w rsch^Bzych punktach zdwojono.

Ks. Konstanty Lubomirski ofiarował, jak ionosi 
„Knryer Poranny", na rzecz Towarzystwa muzy
cznego 5000 rubli w akoyach Towarzystwa Filhar
monii warszawskiej, w nadziei, iż będzie to po
czątek do zespolenlft interesów tvch dwóch pokre
wnych :nstytucyi.

W  sprawie upadło^'! T'irmy A. Stępkowskiego od- 
było się onegdaj W w.vdziale upadłościowym sądu 
Handlowego pierw«ze ogólne zehranie wi*rzvcieli 
firmy. ^ okazanego wierzycielom bilansu widać, że 
aktywa upadłej firmy wynoszą rb. 181.? 93 kop. 
91. pasywa zaś rb. 495.623.

Zbrodnia w Warszawie. Przy ulicy Terespoi- 
skiej pod 1. 10  zamordowaną została wczoraj rano 
Anna Racówna, lat 22 licząca, zamieszkała przy 
dziadkach swoich Zabójstwa dokonał jej przyjaciel 
Józef Michałowski, który poprzednio był jej narze
czonym, ale następnie z irną się ożenił, ponieważ 
R była niezbyt moralnego prowadzenia. Po pewnym 
czasie M. zaczął znowo odwiedzać R- i często czy
nił jej sceny zazdrości, m. zadał swojej ofierze 
dwie rany nożem w «zyję, nrzebił jej bok, w y d ł u 
b a ł  o c z y  i wyrżną Policzki.

M obilizacja w  Królestwie Polakiem. Do „Na
przodu" piszą z S o s n o w ca  p0(j d. 22 bm.

Dzisiaj została ogł°8zona mobilizacja. Nastrój 
straszny! Na twarzach prawie wszystkich maluje 
się rozpacz. W  ostatnich dniach nróbnie się co
dziennie kilkudziesięciu przez granicę przeprrwić, 
ale prawie wszystkich wyiannją W c z o r a j  za 
s t r z e l  r n  o k 1 1 k n przy przejściu przez granicę, 
dz ś t a k ż e  d w ó c h  z a s t r z e l o n o .  Z Często 
chowy przystano pułk w°jska do stróżowania na 
granicy. Mimo to wielu zamożniejszych pojechało 
jnż do Mnkdena — na R-atuwice... gdyż, powiada
ją, temtędy bliżej,

Jutro, w niedzielę, maj4 8ię zapasowi stawić na 
miejscu zbornem. Przypn8ZczająJ że w Dąbrowie 
górniczej przyjdzie do pl1'V0,'Mych rozruchów. Tu
taj jeszcze me wiadomo, śię robotnicy zacho
wają wobec tej „najwyższej łaski". Z fabryki 
Huldschinsky’ego ma iś1 4o wojgjjg, 350 robotni
ków; z innych fabryk także ty tym stosunku.

W  Sosnowcu, który liczy ok0j0 80.000 mieszkań
ców, będzie jakich 5000 zaPa3ovyych. Prawie wszy
scy zostawiają żony i dzieci, strach pomyśleć, 
co tu za nędza nastanie.

Teraz tu jeszcze względny 8p0kuj, dopiero jutro 
będzie można wiedzieć, czy 2apaSowi stawią opór, 
czy też pójdą dobrowolnie 4o ilaCr(żaryi.

Zamach dynamitowy w Białymstoku. Jak to
wczoraj doniósł telegram, nrz!G policyjny w Bia
łymstoku, mieście położen^m w gnbernii grodzień
skiej i posiadającem znacz11.7 przemyg  ̂ 8ca{ 8jQ wi
downią krwawego z a  nachn- W ro^n bieżącym już 
po raz trzeci został w B1 Ql8tokn dokonany za
mach z tendencyą przeciw*” Gadowi i jego wła
dzom wykonawczym. Przed kilku miesiącami został 
tamtejszy policmajster na J^bej ulicy zraniony 
strzałami rewolwerowemu *e,lwie wyzdrowiał 1 
pokazał się na nlicy, strz0lailo znown do niego, 
tym razem jednakże chyb'/ struły. Wkrótce po 
tych zamachach nie w ykryj 6 i^awcy podpalili bra
mę tryumfalną, wystawień *a para Mikołaja. Obe
cny trzeci, a właściwie czv arty świadczy,
że pośród robotników rach rewolucyjny wzrasta.

Z Lodzi pisze nasz korosp0!)(jrint jdemj:
Od kilka cmi Łódź jest świadkiem, nielada widowi- 
wiska. Na miejsce wysłań®] swego czasu z Łodzi 
na daleki Wschód artylcU ! w.Vznaczono na stałe 
leże w naszem mieście o** godne politowania 
wojsko z Samary. NiezeM }  '-i obrońcy ojczyzny, 
to ludzie niezmiernie ciek 'p nożna szczerze po
winszować Rosyi, jeśli większość jej W0j 8ka rekru
tuje się z podobnych ryc-’1̂ ''- Co za twarze, co za 
typy! Ktoby ich zobaczył na l^tracyi, nie uwie
rzyłby, iż nie są karykatar4 Jakiejś niby europej
skiej armii. O roztropność1, T' utkości wojsk, zsze- 
regowanych z podobnych ( azów, chyba nie może 
być mowy. Wałęsają się PJ bieście nowi przyby
sze samarscy, chodzą po 1 cac ,̂ jak gdyby po raz 
pierwszy v :dzieli brak ka®1 ,)nyj ądzą, dopytnją 
się o drogę, gromadząc koł® siebie wielu ciekawie 
przygiągląd&jących się im P^chodniów.

Konwencya francuska ni- Pozwala na opróżnia
nie z w ojsk terytoryum Kr^ estws Polskiego, to też 
na miejsce dawnej artylery1 1 'dzkicj nadesłano nam 
nową. Składa się ona jed ca^ a^mat, j’aksch po 
dobne jnż Napoleon I  nie ożyłby vv początkach ze
szłego stulecia.

Wojny nie ma, w zamian jednak od kilkn dni 
Łódź ma cechy miasła oblężonego. Liczne patrole 
wojskowe, piesze i konne, przebiegają ulicami mia
sta, bacznie strzegąc p o r z ą d k u  puhlicznegc Trzeba 
pamiętać iż spiesznie zbliża się termin poboru re
kruta, a wojna niepopularna wielu znajduje opo
nentów. W sferach szerszych znać zdenerwowanie 
i jakiś słabo ukrywany niepokój...

Przemysłowcy łódzcy, nie pewni życia, ani mie

n  o  w  ,a  ■ ii s  f _ o  n  hi a__

nia, wnieśli ogólną skargę bezpośrednio do mini
stra spraw wewnętrznych, żądając ściślejszeeo do
zoru i zaprowadzenia porządku. Być może, że przy
niesie to jakiś skutek —  może ukróci bogdaj nieco 
niebywało rozpisanie band złodziejskich.

Książę Golicyn Drzygotowywał grunt przed przy 
jazdem wkrótce wybierającego się do Łodzi mini
stra oświaty. Wizyta ks. Golicyna wywołała żywą 
sensacyę w mieście i wiele komentarzy o zanalt 
patryotycznym wielkiego dostojnika rządowego. —  
Członek rady ministerstwa zadawał wielorakie py
tanie uczniom, dowiadując się np., czy, ich zda
niem, Japonia lub Rosya wygra wojnę? Za odpo
wiedź, że „ mo ż e "  Rosya zwycięży, ks. Golicyn 
wpadał w złość, gromkim głosem wołając, że „Ro- 
sya wygra napewno i nie potrzebuje nawet pomocy 
obcej, aby zerromić wroga".

W  spraw ie defraudacyi Jennt ra  rozpoczęło się 
obecnie śledztwo sądowe Jenner zeznał, że naj
pierw sprzeniewierzył dwa listy pieniężne, zawie
rające razem 50.U00 koron, z czego dał Gottstei- 
nowi 44.000 koion, resztę zaś dla siebie zatrzy
mał. Nazajutrz sprzeniewierzył dopiero 235.000 ko
ron. Ukrył się natychmiast u fotografa Benchbu- 
chnera i przebywał aż do dnia. w którym go uwię
ziono, a więc od 13 września do 22 bm. Śledztwo 
wykazało, że całą sprawę defraudacyi ułożył Gott- 
stein, woźny towarzystwa kopalń alpejskich w W ie
dniu Urzędnik Towarzystwa ubezpieczeń na życie 
w iednin, Leopold Schoedl, współwinny Jennera, 
otrzymał bezpośrednio po spełnionym czynie od 
Jennera 135 000 koron do przechowania, w czem 
mieściły się już przeznaczora dla Scboedla kwota
25.000 koron za milczenie. Później Jenner odebrał 
depozyt od Schoedla, ale brakowało 2000 koron, 
które Schoedel zdefrandował „na szkodę" Jennera. 
Ową nagrodę za milczenie w samie 25.000 koron 
i zdefraudowane 2000 znalazła policja w stajni 
w Grafensulz po uwięzieniu brata Leopolda Schoe
dla, czeladnika szewskiego Franciszka Schoedla. 
Flick chciał popełnić w celi więziennej samobój
stwo, ale przeszkodził mu dozorca. Żona lotografa 
Beuehbuchnera, Teresa, została wypuszczona na 
wolną stopę ze względu na stan jej zdrowia i na 
dwoje drobnych dzieci, które pozostały w domn bez 
opieki.

W spomnienio o generale Rutkowskim . Niemi-
rowicz-Danczenko przesłał do „Dziennika Wojenne
go" następujący opis przeniesienia zwłok generała 
R u t k o w s k i e g o ,  Polaka, który, jal wiadomo, 
padł w pierwszym dniu bitwy pod Liaojangiem.

Byliśmy znużeni. Siedlism.y pomiędzy dwoma 
pociągami, stojacemi na linii, w cieniu, na sachem 
miejscu. Wtem spostrzegamy, że zdaleka coś niosą.
. lOłnierze jacyś smutni. Kilku z nich idzie z tyłu, 
niosąc szynele, torby, jakieś rzeczy.

—  Cóż to jest?
—  Udzie złożyć?
—  Ależ Kogo złożyć? Rannego?
—  Nie. Zabitego generała.
Zwłoki pokryto żołnierskim płtBLCzem. Odchylam 

połę, która zakrywała twarz nieboszczyka Co za 
okropny widok! Czyżby to była twarz? Rutkowski 
miał pociągło oblicze, a ten tutaj zamiast twarzy, 
ma jakąś ogromną bryłę krwawego mięsa. Widać 
jakąś zapuchnlętą, rozbitą i rozdętą do niemożli
wych rozmiarów masę W  lewe oko wpadł odłam 
granatu. Pozostał po nim tak wielki otwór, że mo- 
żnaby w niego pięść wsnnąć. Gałka oczna z pra
wej strony zwiesza się bezwładnie. Wszystkie ko
ści rozdzieliły się. Skóra ne całej głow-e poszar
pana. Wyraz nst wprost przerażający. Wszystko 
zalań* czarną skrzejiłą krwią. Krew zastygła we 
włosach, na plecach, na bieliznie. A to przeklęte 
muchy siedzą na gaJce ocznej, w rozdartych no
zdrzach, w głębi nosa. Odpędzają mnehy, ktoś za
wija głowę w mokrą szmatę Pokrywam spiesznie 
ciało nieboszczyka poła szynelu i nosze, kołysząc 
się zlekka, posuwają się naprzód, dążąc tam, gdzie 
żołnierze wskażą pusty wagon towarowy, w któ
rym można będzie ułożyć zwłoki generała.

Katastrofę. W kopalni. Z Essen donoszą: Wczo
raj zaszedł nieszczęśliwy wypadek w jednei z tu
tejszych kopalń 24 robotników bądź ciężko, bądź 
leKko rannych.

L ite ra t W Obłędzie. Z Monachiom donnszą, że 
znany literat niemiecki, Oskar Panizza, dostał obłę
du. Przed kilku dniami zabrano go 7 ulicy, na 
którą wyszedł w samej tylko koszuli. Panizza, li
czący 41 lat życia, doszedł do zupełnego rozpęta
nie pojęć; znany był w literackim świecie jako „ge
nialny anarchista" Zwróciły na riegc uwagę już 
pierwociny jego talentu „żurychskie Dysknsye". 
W  roku 1884 wydał „Ponure pieśni", a później 
osławioną tragedyę „Liebeskonzil", które uległa 
konfiskacie. Dalsze jego utwory: „Zmierzchy" —  
„Obłęd i geniusz" —  „Choroba Heinego" i t. d. 
wskazują, że Panizza poświęcał Bię rozwiązywaniu 
zagadnień ps.ycho-patologicznych. Ostatnią książkę 
swoją p. t. „Parisiana" poświęcił M. J. Conradowi, 
który atoli publicznie odrzucił tę dedykacyę.

Trzę sie n ie  ziem i w  Skandynaw ii. Wczoraj
w południe nawiedziło Cbrystyanię dość silne trzę
sienie ziemf, skutkiem którego zawaliło się kifka- 
nabcie kominów, a niektóre zostały tak uszkodzone, 
że je musiano rozebrać. Z miejscowości nad fijor- 
dem chrystyańskim , dalej z Arendaln , Christian- 
snndu i Elwerumu, równie jak z Południowej Szwe- 
cyi donoszą także o trzęsieniu ziemi.

M ianowania i przeniesienia. Ze Lwowa tele
fonują nam „Gazeta Lwowska" ogłasza:

Rada szkolna krajowa zatwierdziła rzeczywistych 
nauczycieli: Piotra Passowicza w gimnazjum w
Brodach, Adama Wołka w ginanazyum w Jarosła
wiu i Jana Witka w gimnaz;’ -11̂- w Drohobyczu w 
zawodzie n a u c z y c ie ls k im  I n. d ała im tytuł profeso
rów

Rada szkolni kłajowa zamianowała w szkołach 
luaowych: ks. Leopolda Augustyna nauczycielem re- 
ligii rzym.-kat. w Sokołowie, Helenę Michalską na
uczycielką kierującą 4-kl. szkoły żeń. w Wieliczce, 
Stanisław Milewskiego nauczycielem 4-kl. szkoły 
w Cięcinit, Władysława Heinricha w Rożniatowie; 
nau zycielami kieiującymi szkół 2-klasowych: Józe
fa I azka w Przytkowicach, Józefa Karaknlskiego 
w Husowie, Józefa Osowskiego w Turówce, Fran
ciszka Bobińskiego w Moskalówce; nauczycielami i 
nauczycielkami szkół 2-klasowych: Franciszka Na
wrockiego w Krościenku Wyżnem, Karolinę Urba- 
nowiczównę w Swaryczowie; nauczycielami i na
uczycielkami szkół 1-klrsowyeh- Mieczysława Kwa
ka w Tenetnikech, Steianię Kochównę w Zawido- 
wicacń, Sylwestra Batuka w Stryhańcach, Włodzi 
mirę Liwczakównę w C.homiakówce, Wincentę Szy 
dłowską w Bratyszowie.

Rada szkolna krajowa przeniosła J. Dommzew 
skiego ze Skałatu do Hnsiatyna, S. Bieniowskiego 
z Borszczowa do Skałatu, P. Stradę z Iwonicza do 
Korczyny, E. Senatowieza ze Stratynia do Kosma- 
cz&; przeniosła w stan spoczynku: 4 Glodtr w
DemosławicacU, A Janellego w Krasnej.
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Wyższy sąd krajowy w Krakowie przeniósł oft- 
cyała kancelaryjnego Kazimierza Kierszonka z No
wego Sącza do Zatora, kancelistów sądowych W oj
ciecha Tucholskiego z Zatora do Tarnowa i Jana 
Hnbricha z Raaomyśla dc Nowego Sącza, oraz za
mianował kancelistam. podoficera rachunkowego 40 
p. p. Stanisława Schulza dla Radomyśla i rachmi
strza żandarmeryi Pawła Kondratiuka dla Mielca.

Mianowania. Cesarz zamianował profesora III gimna- 
zyum w Krakowie, Bronisława Gnst awi cza ,  dyrekto
rem szkoły realnej w Zywon.

Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych, zamianował naainżyi.iera Józeit 
Opo l s ki ego  radcą budównictwa, a inżyn.err dra techn. 
Eaganinsza Me 1 is z a nadinzymerem w tem minister
stwie.

Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości samianował kandydata notai yalnego 
'Władysława Kaliniewicza notaryuszem w Rymauowie.

R epertoar teatru miejskiego w  K rakow ie.
W e środę: „Lndka".
We czwartek rDyabeł Łańcucki".
W sobotę- ..Dach ziemi", dramrt w 4 aktach T. W e

dekinda.
W niedzielę po pułndniu: „Skromny Kazimierz"- wie

czór: „Duch ziemi“ .
Repertoar T e a tru  ludowego.
vVe czwartek „Burza", dramat Ign. Grabowskiego.
Z kalendarza. We środę 26 październiki. Ewarysta 

Licyaua i Palna; we czwartek 27 października: Sabiny, 
Florentego i Iwona; w piątek 28 października: Szymona 
i Tadeusza ap.

Z krakow skiego obserw atoryum . Dnia 24 października 
•-ermometr doszedł od 3 '3 do 11‘7 C.; — barometr wa
hał się.

Dnia J5 października o rodzinie 7 rano stan barome
tru 744’4 mm., termometri 6-6 O.; wiatr weokodnl.

Przepowiednia centralnego meteorologicznego zakłada 
w Wiedniu dla Gali yi zachodniej na dzień 25 paździer
nika: pochmurno; nad wieczorem możliwy opad
f l M n B M B m a a n u r a H n  ■ w ■■mi a

C ł a b p y e l f c k i  ( K p a K ó w )  ka
nn je, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piari- 
na, harmonie i p ia iyo le  —  krajowe i zagru- 
siczne —  nowe i przegrane — za gotówkę 1 
spłaty — bez zaliczki.

Moiości m Ipw!, littracłie i artystycznu.
—  K oncert Jarosław a Kocjana, skrzypka.

Wcale nieźle zapowiada się tegoroczny nasz sezon 
koncertowy. Po pianiście Śliwińskim, skrzypek Ko- 
cian, a dalej rozgłośna Gemma Bellincioni i cały 
szereg innych głośnych nazwisk —  to zacnęcającr 
obietnica urozmaiconych wrażeń artystycznych, ja
kie nam gotuje zab5egliwość dyrekcyi Towarzy
stwa muzycznego.

Kocian był dla Krakowa nowością. Mimo lat 
prawie młodzieńczych, jest to artysta wielki, któ
remu w szeregu najwybitniejszych współczesnych 
skrzypków jedno z pierwszych miejsc się należy. 
Jak każdy wybitny artysta posiada i Kocian swo
ją indywidualność, swój typ gry, którym pobiją 
współzawodników. Tą indywidualnością jest ton 
miękki, aksamitny, soczysty, posiadający nieokre
ślony wdzięk śpiewności. Chwilami, gdy wykonywc 
utwór, w którym dominującym jest motyw śpiewny, 
zdaje się, że to nie skrzypce grają, ale jakiś nie
znany instrument przypominający głos ludzki, ja
kaś harfa eolska, wydająca dźwięki od poruszeń 
wiatru. Ze w tycn warunkacn o zaletach technik 
zbytecznem jest mówić, rzecz jasna. W  grze Ko- 
ciana mamy techniki wyraz najwyższy. Z głębo- 
kiem i szczerem nrzelęciem się pokonywa on naj
większe trudności, na jkarkołomniejszt rzuty, naj
subtelniejsze efekty flażolotowe. Pod względem si
ły Tonu nie dorównywując Kubelikowi, przewyższa 
go w subtelności cieniowania, w koronkowej todo- 
cie ornamentacyjnej, która zresztą nie przvnosi 
nczczerbku ogólnemu pojęciu wykonywanych utwo
rów

W  koncercie Ernsta (fis-moll) z kadencją W ie
niawskiego i dodatkami kon certanta, ogrom techni
ki Kociana wystąpił w pełni. W  trzech drobniej
szych listkach albumowych, jak Dienzla „Spinnlied" 
lob „Tarantella" Wieniawskiego, karkołomuuść te
chniki dosięgała szczytów. Lzadko wykonywany 
ntwór Paguniniego „I palpiti" posiadał w wykona
niu cechę stylową, ętarowłoską, j  Burzą oklasków 
zniewalany dc naddatków artysta grał bez opamię
tania, a z tego całego bukietu naddatków najbar
dziej upamiętniła się arya Bacha i mazurek W ie
niawskiego.

Pianista Laub, który towarzyszył Kooiarowi do 
solowych produkcyj, przedstawił się jako wirtuoz- 
wykonawca niepośledni* miary. Zarówno w Chopi
nie Nokturn i Walc, jak w niewdzięcznej a techni
cznie męczącej rausodyi Liszta Nr. 4, wskazał ol
brzymią technikę, szczery polot i wielką muzykal
ność. Jeżeli urzy artyście jak Kocian, zdołał sku
pić uwagę słuchaczy i zmusić do oklasków i żądań 
bisowan a, to jest to dowodem, że gra gego miała 
azczerj wyraz artyzmu i każe w nim widzieć talent 
niecodzienny. W. p r.

—  R yszard Muther: H isto rya  m alarstwa. Prze
kład St. Wyrzykowskiego- Warszawa 1904. Jan Fi
szer. Tomik I— IV.

Ubogie nasze  ̂ w zakresie dzieł traktujących o 
sztuce piśmiennic co, wzbogaciło się bardzo poży
teczny® podręcznikiem, który jest wyrazem dążno
ści popularyzacyjnych w zakresie wszelakiej wie
dzy. Dziełko prof. Ryszarda Mnthera posiada nie
powszednią zaletę zwięzłości. Autor w sposób ró
wnie ścisły, jak wszyscy niemieccy badacze, ujmuje 
Wykład historyi sztuki sposobem monograficznym, 
dając jasny treściwy i nader werazisty obraz ewo- 
lucyi artystycznego ruchu w biegu wieków. Wy- 
kiad Mnthera jest kwintessencyą badań szczegóło
wych i streszcza wyniki nauki w sposób, który 
oszczędzi badaczom powracania do początków tej 
literatury, U nas, gdzie kult sztuki jest w zawiąz
ku, gdzie chodzi przedewszystkiem o szerzenie ele
mentarnych o niej wiaoomości, dzieło prof. Muthe- 
ra ma ważne zadanie d  ̂ spełnienia.

W  dotychczasowych 4 tomikach znajdujemy opra
cowane monograficznie następujące działy: I. „Tre- 
cento i anattrocentc JI. „Mistycy,, marzyciele, ma
larstwo gerp>ań8kie w epoce reformacji. U l. nCin- 
ąuecento". „Malarstwo w epoce baroku i złoty 
wiek malarstwa niederlandzkiego' W tym ostatnim 
tomiku znajdujemy między innemi sylwetkę Rem- 
brandta. Jest to streszczenie obszernego studyum 
tego autora o wielkim malarzu holenderskim, zwię
złością i jasnością swoją jak najlepiej zalecające 
metodę wykłada Mnthera i jego dzieło, które zna
leźć powinno wielu zwolenników i czytelników.

wy,
—  Z te a tró w  P<iry8kich. Ostatnia premiera 

„Odennu", „Desertense" p. Brieux, padła. Tym ra
zem głośna firma modnego i ruchliwego autora nie 
uratowała rzeczy “amej, zbudowanej według prze
starzałej recepty, błahe; i nikłej w pomyśle, której 
nie wspierają pewne dygressye w duchu moderni
stycznym. Treść da się opowiedzieć krótko. Pewna-
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mu drukarzowi i naaładcj p. Forjot nclekia żona. 
Aby się pocieszyć, ożenił się z guwernantką swo 
jej córeczki. Stąd tysiączne zan Ikłania nieporo
zumienia, wywołane zdziwieniem małej. Najzaba
wniejsze w tern wszystkiem było to, że na pre
mierze jakiś Rosjanin głośno zaprotestował prze- 
•iw sztuce twierdząc, że jest ona żywcem przetło- 
maczoną z rosyjskiego Stąd małj skandal w świę
cie literackim i podzielone opinie

Weselej dzieje się u Antoine’a. Da) on jednego 
wieczoru trzy jednoaktówki: „Małpia ręka“ Parke- 
ra i Jakobsa, „Dyscyplina" Conringp i „Przytuli
sko" Max& Maureya. Pierwsza należy do kategoryi 
okropności modernistycznych, druga jest okrzykiem 
tragicznym, trze: ia farsą Komiczną. W  nastrojówce 
modernistycznej niepożądany talizman szczęścia przy
nosi zacnej rodzinie nieszczęście, w tragicznej ma
my smutną historyę oficera, który paaa ofiarą dy
scypliny wojskowej i odbiera sobie życie. Treścią 
wreszcie farsy jest nieporozumienie, skutkiem któ
rego dyrektor przytułku noclegowego zwymyślaw
szy niemiłosiernie jakiegoś włóczęgę, następnie ota
cza go nadzw rczajnemi grzecznościami przypuszcza 
jąc, że jest to przebrany dziennikarz. Wszystko 
razem błahe, ale stwarza rozmaitość wrażeń tak 
bardzo w Paryżu pożądaną.

—  Podręcznik do nauki kaligrafii dla użytuk 
■zkolner i domowego ułożyli i napisali Józef Czer
necki, I, Szabłowski i St. Tatoch Lwów 1904.

jkiaóem owarzyptwa nauczycieli szkół wyższycŁ.
Książkę niniejszą świat pedagogiczny powite nie

wątpliwie z żywem zadowoleniem, wypełnia ona 
bow.em w piśmiennictwie naszem Inkę, która do
tkliwie cznć się dawała. WTartość jej polega na 
tern, że nie jest ona suchym wykładem nauki Kali
grafii, jakich mieliśmy już poddostatkiem, ale sięga 
do podstaw teoryi i opiera ją na gruncie history
cznym. Całość dzibii się na 3 części: ogólną, me
todyczną i praktyczną W  pierwszej, w której wsdóI- 
pracownikiem p. Czerneckiego jest Szabłowski, okre
śla p. Czernecki przeJew«zystkiem wj chowawcze 
znacz, nie nauki kaligrafii. Nieskończenie ważne są 
wskazówki p. Czerneckiego o prawidłowym układzie 
ciała, położeniu zeszyta i kierunku pisma. Tu zna
lazł pomieszczenie rznt oka na historyę kaligrafii 
w Polsce, oparty na przestudyou anin wszystkich 
znanych piśmiennictwu od XVI w., począwszy od 
dziełek, traktujących o nance pięknego pisania, aż 
do czasów dzisiejszycn. Pierwsza ta próba przed
stawienia systematycznego dziejów kalisrafii jest 
niepoślednią zasługą p. CzernecKiego. W  części dru
giej znajdujemy systematyczny wykład kaligrafii, 
oparty na przestudyowanin wszystkich dotychczaso
wych systemów, w trzeciej wreszcie wskazówki, od
noszące się do praktyki pisma, budzą podziw7 dla 
pracowitości autora eamiennem wyzyskaniem całego 
materyału Współp-acownikiem tej części podręczni
ka jest p. Tatuch.

Kbiążku p Czerneckiego jest niewątpliwie naj
lepszym ze znanych podręczników, odpowiada w zu
pełności ceiowj i dlatego powinna znaleźć szerokie 
zastosowanie w seminaryacL nauczycielskich, szko
łach wydziałowych, handlowych, przemysłowych 1 za
wodowych. Dopełnia jej zawartość 80 klisz i 30 
tr.blic z wzorami pisma wszelakiego, ułożonych wzo
rowo z ogromnym nakładem pracy i niepospolitą 
znajomością przedmiotu.

— Nowe książki:
Stanibiaw K o s z u t s k i -  „Rozwój ekonomiczny 

Królestwa Polskiego w ostatniem trzydziestoleciu 
(1870— 19001 Praca nagrodzona na konkursie. War
szawa 1905. Nakładem księgarni naukowej. Str. 384.

A E s m e i n :  „Zasady prawa konstytucyjnego". 
Przełożyli z upoważnienia autora K. Lut-ostański 
1 W Konopczyński. Pod reaakcyą i z przedmową 
S. Posnera. Wydawnictwo „Ugniwa", Warszawa 
1904  Księgarnia naukowa.

Dr Józei S e r k o w s k i :  „Studya w sprawie
przymusowa* W.Ychowania zaniedbanej młodzieży.
Lwow 1904.

S. P o  s ner :  „Japonia". Państwo i prawo. Po- 
dłng źródeł europejskich. Warszawa 1905. Księgar
nia naukowa

Heiena W i t k o w s k a :  „Komisya edukacji na
rodowej". Warszs pa 1905.

Karin M i c h a e l l s :  „Losy Ulli Pangel". Dzieje 
młoaoścl i małżeństwa. I iunsk?“go przełożył Edgar 
Schnell. Brody 1905. Nai ładem F. Westa.

Jan P i ę t r z y  cki :  «Refleksy światła". Z ry-
* inka ml St. Wyspiańskiej Nakładem Towarzystwa 
wldawniczego we Lwowie 1905.

H Z, a w s k a : „S zw ajcary- i Szwajcarowie". 
^ 2 mapkami. Warszawa 1904 Kai,,g&rnia nanko- 

Kop. 20
Z D r z e w o s z :  „Sławna dziura w kraju" (p a. 

blany).
Józef Z n e  w i e k i :  „Sen księdza proboszcza".

Żarcik niewinny. Kijów 1904.
n j 8 t w o czyli błogość odżywiania się surowe- 

mi"roślinami" Berlin 1904. Nakładem „Przewodni
ka zdrowia". „r •

Tu.. T e n n e r :  „Gore!" Lwów 1904. Księgarnia 
B. Altenberga, Odbitka artykule w kwestyi pożar
nictwa krajów? ze „Słowa ulskiego".

f*ział ekonomiczny.
X  Handel spirytualiam i. „Wiener Ztg." ogła

sza rozporządzenie ministerstw handlu i spraw w e
wnętrznych w SDrawie uregulowania w Galicyi 
handlu sp iry tu sa m i w naczyniach zamkniętych. 
Handel trunkami —  wedle tej nstawy —  musi 
być prowadzony na podstawie koncesyi, wydanej 
przez władę polityczną, która wy magać będzie od 
sprzedającego nietylko nienagannego „rybu ż jc ia , 
ale takżs specjalnych przymiotów moralnych, mj8 
“ owicie, bv nie stał pod zar telL> lż szerzy roz. 
m?śln if pijaństwo dla powiększenia własnych do
chodów Gdyby się okazało, że u ysz j nkujący tak 
postępuje, wł; ,dza polityczna może mu każdej chwili 
Ł i,resy<3 odebrać. Nadto wydawać ma wiat ta po- 
lit jczn a  tyle tylko knncesyj, ile wrmaga rz6C2J"  
wista potrzeba.

ś’ ^ „ P ^ io r n ik .  Pszenna 10 ?° *>
0 do 8 05 Ku= urydza 7'b6 dn 7 85. Owws 7 15

ateresu. Pochmurno
leszt, 25 Października Pszenica na paźdŁiern^  
„10-01, nszenici n ^ k w i S  i o K  do 10-33 ; 
październik 7-5b do 7 68. żyto na kwiecień 7 91 

"> STn * ó ^ 7-9 ew ik ' 87 do b'88. owies na 
' I  tnrvdze na ^  ydla n‘ październik 7 30
; U ? o  dyo l l  4o ^  7 37 -io 7 :>; rzepak na

y mierne, chęc kupna słaba, usposobienie słabe; 
piękna.

Kronika lwowska.
LtktfW, 25 paźuziernika. 

Odsłonięcie oomnike Mickiewicza. Po porożu 
mieniu się posłów włościańskich postanowiono, że

przy odsłonięciu pomnika Mickiewicza przemawiać 
będzie imieniem posłów włościanskicn poseł Jakób 
Bojko,

Budżet nt Lw o w a. 1 agistrat ukończył jnż obra
dy budżetowe. Z zestawienia pierwotnie uchwalo
nych przychodów i rozchodów okazał się n i e d o- 
b ó r  w kwocie 220.477 k o r o n  Zrewidowano je- 
anak raz jeszcze wszystkie ruprj ki, poskreślano 
rozmaite wydatki (głównie na bruki) i niektóre sub
wencje. a także podniesiono niektóre rubryki przy
chodów tat, że pokrycie osiągnięto całkowite. Osta 
teczne zestawienie budżetu przedstawia się więc 
jak następuje: p r z y c h o d y  5,407.347 koror r o z 
c h o d y  5,407.288 koron, pozostaje nadwyżka 
w kwocie 59 koron. W  porównaniu z rokiem 1904, 
budżet przyszłoroczny byłby przeto wyższy w przy
chodach o 122.073 koron, w rozcnodach o 123.821 
koron.

S ę d ziw y poeta Rarol B r z o z o w s k i  ponownie 
ciężko zaniemógł na zapalenie opłucnej. Przy łożn 
czcigodnego pacyenta czuwający lekarz nie traci 
nadziei, że podobnie, jak na wiosnę br., tak i te 
raz powiedzi" mu się ocalić autora „Maleka" z 
groźnego niebezpieczeństwa.

Pamięci Dosła Fiepesa P oralyn skiepo poświę
cono wczorajsze posiedzenie Izby handlowej we 
Lwowie. Przewodniczył p. G u b r y n o w i c z .  który 
wT dłuższej przemowie przedstawił prace i zasługi 
zmarłego. Posiedzenie zakończyło się odczytaniem 
przez sekretarza Izby dra S t e s ł o w i c a a  nade
szli ch listów i depesz kondolencyjnych.

K radzież łańuucha burm istrzow skiego Jak
wiaaomo, wprowadziła Rada miejska w r. 1894 
odznaki, noszone podczas uroczystości publicznych 
przez członków Rady Odznaka prezydenta i wice
prezydenta zawieszoną jest na grubym srebrnym łań- 
cnchn, pozłacanym w ogniu, na odwrotnej jego stro
nie zaś znajdują się na ogniwach grawirowar.e pod
pisy wszystkich poprzednich prezydentów miasta. 
Wczoraj doszło d« wiadomości „Słowa Pol-kiego" 
starannie tajone zuarzenie, iż odznakę tę, zdjętą 
przez prezydenta .Małachowskiego po uczcie danej 
dla ministra dra Koerbera, ktoś skradł z jego mie
szkania. Podczas uroczystości Maryańskich wystę
pował pan prezydent w odznace pożyczonej przez 
wiceprezydenta Michalskiego. Odznaka skradziona 
miała 1600 koron wartości.

W ypaaeK a rtys ty  Artystę lwowskiej sceny, p. 
A n t o n i e w s k i e g o  spotkał onegdaj na scenie 
nieszczęśliwy wypadek. Oto podczas przedstawienia 
„Lilith" upuścił sobie na nogę ciężką tarczę żela
zną, która nadwerężyła mu kość. Siłą woli artysta 
zapanował nad bólem i dokończył sceny, poczom 
odwiszmno go do domu.

Repertoar Te a tru  lwow skiego.
We środę: „Gejsza" Jonesa.

t  Apolinary Jaworski.
Nieoczekiwany zgon prezesa Koła polskug* 

wywołał w całym krajn objawy głębokiego żalu 
i współczucia. Cała prasa polska, bez i )żmc 
odcieni, poświęca zmarłemu wyczerp: ące arty
kuły podnosząc jego zasługi i oceniają uzia- 
łalność z tego stanowisko politycznego, jakie 
dzienniki reprezentują. Niektóre dzienniki wy
szły w żałobnych ohnódkach. Także tnskie pi
sma znaiazły dla ś p. Jaworskiego słowa o- 
ceny.

Na wczoraiszem wieczornem posiedzeniu Sej
mu uchwaliła Izba na wniosek hr. Wojciecha 
Dzieanszjckiego, aby pogrzeb ś. p. Jaworskiego 
odbył się kosztem kraju.

Stosownie do życzenia rodziny, DOgrzeb od
będzie się w e  c z w a r t e k ,  o godzinie 10 ra
no. z krypty 0 0 . Bernardynów na cmentarz 
łyczakowski, gdzie zwłoki złożone zostaną w 
grobie rodzinnym.

Na ręce marszałka krajowego nadszedł wczo
raj cały szereg depesz i pism kondolencyjnych, 
między innemi od p r e z y d e n t a  I z b y  po
s e l s k i e j  w Wiedniu hr. V e 11 e r a , od nr. 
S t n e r g k h a  imieniem wiernokonstytucyjnej 
wielkiej własności, od prezesa klubu młodo- 
czeskiego dra P a c a k a , od posła G r o s s a  
imieniem stronnictwa niemiecko-postępowego, od 
prezesa centrum dra K a t h r e i n a ,  od mini
strów dra Ha r t !  a i Ca l l a ,  od marszałka 
Anstryi Wyższej dra E b e n h o c h a  i w. i. — 
Burmistrz Pragi dr S r b nadesłał następujący 
telegram:

Imieniem król. stołecznego miasta p ragi, po
zwalam sobie wyrazić Waszej Ekscelencji naj
głębsze współczucie z powodu nagłego zgonu 
wybitnago męża stanu i przyjaciela narodu cze- 
"■wego, prezesa Koła polskiego i proszę, aby 
Wasza Ekscelencya raczył te moje słowa po
dać qo wiadomości klubowi posłów bratniego 
narodu polskiego".

1'rezydent gabinetu dr K o e r b e r  wysłał do 
yna ś. p. Jaworskiego, Tadeusza, następujący 

tele yam kondolencyjny.
„p , szc J\v ielmożnegc Pana o przyjęcie wy- 

raz w aj szczerszego i głębokiego współczucia 
w ciężkim -losie, który Pana tak niespouzie- 
W i m e  dotknął. R_zeir z Panem okryci są ża
łobą wszyscy. Którym hanem było mieć tycz- 
ność ze zmarłym a więc także ja, pełen gorą
cej czci dla Pańskiego ś. p Ojca ubolewam 
najsilniej nad wielką stratą, którą nasze życie 
pi bliczne poniosło przez Jego zgon".

Wydział krajowy uchwalił wysłać pismo kon
dolencyjne do rodziny, wywiesić flagę żałobną 
na gmachu sejmowym i złożyć wieniec na tru
mnie.

Na pogrzeb ś. p. Jaworskiego wyjeżdża imie
niem gabinetu minister dr Piętak, imieniem mi- 
cisterstwa galicyjskiego radca sekcyjny dr 
Zdzisław Morawski, imieniem Izby poselskiej 
prezydent hr. Vetter.

(Te le g ra m y „N. Reform y" z 25 października).
hp(!rW{?Vi' Na pogrzeb ś. p Jaworskiego przy- 

~° reprezentanci rządu minister wyznań

rrr ^„ficmi i-hTr ‘“ Powiedział swe przybycie pre-
f i h‘ v « « 7 V Jer W  -  
Prezydent m inistrów polecił zfożyć u tr o im y  
ś, p. Jaworskiego dw a wieńce, jeden z ń mf-
Sem „In teuerer Ernnerung. Berber" w S
niu własnem, arugi zaś W imien.n na’dy mini
strów.

Wiedeń. Na pogrzeb ś p. Jaworskiego wy. 
ieżdżają z Wiednia jako reprezentanci gabinetu 
minister dla Galicyi dr P i ę t a k  i minister o- 
światy dr H a r t  1.

% teatru wejoy.
Na poiu walki w Manuźuiyi panował spokój 

także w dniach 23 i 24 b. m. Tylko w nocy 
z niedzieli na poniedziałek przyszło do małej 
utarczki na wzgórzu Pudłowa gdzie mały ob- 
iział japoński zaatakował zajętych robotami 
fortytikacyjnem. Rosjan.

0  dalszym odwrocie Japończyków nic na ra
zie nie słychać, zdaje się wije, że odwrót ten 
ograniczył się jedynie do opróżnienia miejsco
wości Szahepu i kilku pozycyi w okolicy tej 
miejscowości.

Depesza „Biura Reutera" z dnia 24  b. m. 
stwierdza, że obie armie nieprzyjacielskie stoją 
zawsze jeszcze naprzeciw siebie w pozycyi wy
czekującej. Rosjanie wznoszą ziemne fortyfika
cje nad rzeką Hun gdzie spodziewana jest no
wa wielka bitwa,

Janońezycy pogrzeoali dotychczas 15.340 tru
pów rosyjskich

Napad floty rosyjskiej na rybaków angiel
skich omawia i dziś jeszcze cala prasa euro
pejska, i ameiykańska. Część dzienników przy
puszcza również, że motywem zagadkowego 
postąpienia oficerów rosyjskmh może być tylko 
chorobbwa wprost nerwowość, spowodowana 
p r z e s a j dną  t r w o g ą  pr z ed  z a ma c h a mi  
j a p o ń s k i e m i .  W takim atoli razie, donąie 
jeden z dzienników, tlota rosyjska jest meoez- 
pieczna dla c a ł e j  ż e g l u g i  m o r s k i e  i. — 
Ogólne przytem panuje mniemanie, że Rosva 
da Anglii z n p e ł n e  z a d o ś ć u c z y n i e n i e .
(Telegra m y „N. Reformy11 z 25 października.)

Londyn. Biuro iteutera donosi od swego ko
respondenta, znaj dującego się w rosyjskiej ar
mii środkowei• If isyanie przekroczyli w piątek 
nonow nie rzekę Szacho, obecnie wykonują ru
chy w 1 isi unku poZvcyj japońskich i budują 
szańce. Tosarao czynią Japończycy.

Oblężenie Portu Artura.
L i nayn. „Daily TelegrapŁ * donosi z Ozifu 

24  b. ir..: Wedle wiadomości, podanej przez 
hińczy*ów z i 'alutgo gdv japoński Torpedo

wiec :bliżył iię d0 Artura, natknął się 
na minę i zatonął.

Chińczycy w I)aluym otrzymuje śuuki ży
wności od Japończyków. Wojska koło Portu 
Artura cierpią bardzo z powodu mrozów.

Pożyczka jaoońska,
Lonoyn. „Standard" donosi z Tokl° Pod dŁtił 

wczorajszą. Mimo że lista subskrypcyjna trze 
ciej japońskiej pożyczki wojennej będzie do
piero za 8 dni wyłożoną już obecnie zgłoszono 
subskrypeye, znacznie ją orzewyższające

Napa rosyiski po  ̂ Hull.
Londyn. Okręty rybarkie. o kióiych losie nie 

było wiadomości, powróciły do Hull bez żadnych 
uszkodzeń.

1 ondyn. Król Edwa>d przesłał burmistrzowi 
Hull 20 0  gwinei dla o ia' napadu floty bałty
ckiej Biłrmistrz miasta Hull wysłał do pre
miera Balfoura telegm i w którym prosi go o 
ukaranie winnych i Kłyarancyę, że podobne 
wypadki się nie zdarzą. , premier odpowiedział 
mu elegramem: „Możesz pan mieć znpełne za
ufanie do postępowania rządu".

Lcndyn „Daily Xevs“ donosi, że rosyjski 
ambasadoi hi. Bei.hendort zara po swem przy
byciu do Londynu odpowiedział na pytame pe
wnego dziennikarza, że jest przekonanym, iż 
zajście w Buli należy przypisać tylko ubolewa
nia godnemu wypadkowi.

Londyn Po demonstracy przeciwko ambasa
dorowi rosyjskiemu Benkendorfewi na dworcu 
w Lonaynie, część demonstrantów udała się 
przed gmach ambasady angielskiej, aby i tan' 
d<imonst.)ować p r z e c i w k o  R o s y i .  Policya 
jeunakże rozpędziła tłum i przez całą noc strze
gła ambasady

Ultimatum
Londyn Jakkolwiek treść noty angielskiej, 

wystosowanej do rządu rosyjskiego, nie jest 
jeszcze znana, panuje ogólne przekonanie,} że 
ma ona charakter ultim ltum> wyznacza ter-
m ! n, do którego Rosya winna dać o d p o w i e d,ż 
na nią.

Żądają ukarania winnych.
Londyn. ,Times" zaznacza, że eskaara an

gielska przebywająca obecnie między L i z b o 
ną a G i b r a l t a r e m  ® o z e r  a dany -ozteat 
zagrodzić dreoę rosyjsk,0j fl°cię bałtyck.e-, 
jeżeli Rosya b e z z w ł ° CZIlle '
g l i i  w y s t a r c  ra j 4 c e ? ° .  z a d o ś ć u c z y 
n i e n i a '  To zadośiuczy' nrt może ogra
niczać się jedynie d o I ’ 3 n i Ę ż n e ^® w y r a  
g r o d z e n i a  p o s z k o . d n w^ n j n h  r y b a- 
kó w i i ch r o d z i n  i t n*  w y s t a r c z y  t a k 
że p r z e p r o s z e n i 8 A ? l 1.11 P0^ -
dzenie jej obywateli, *  Potrf  
piacyd. Anglia musi ażeLb" ZąJ ° ayjSk'
Ik rat publicznie otłcefo^ którzy są spraw
cami tego zoroaniczeoo napadu. Od tego za
dania nie odwiedzie Ang 1 -a ia srma pie
niężna, a n i ż a d n a  s z t u k a  d y p l o m a t y 
czna.

Londyn. Głosy prasy argielskiej wobec Ro
syi przybrały dziś ton pszcze o s t r z e j s z y ,  
n i ż  w c z o r a j .  Dzienniki podnoszą, że teraz 
żadne jnż usprawiedliwień" . nie wystarcza i 
należy zażądać, aby winni oncerowie rosyjscy 
zostali s u r o w o  u  kar u-  , a  '.azda eskadry
bałtyckiej w s t r z y m a n a .  Gnyl y me n?.
stąpiło, Anglia byłaby zmuszoną p o c z y n i ć  
k r o k i  d l a  o c h r o n y  m “ dzyT)ar0 f |o we . 
go  h a n d l u  przed „moiderczemi kaprysami" 
Rosyan. Dzienniki wypJ' latają zdziwienie, że 
car Mikołaj n ie  p r z y s ł  i wyr azów współ
c z u c i a  ofiarom napa(*n

Londyn. Londyńskie dzienniki umawiają dziś 
(we wtorek) sprawę napadn rosyjskiego jnż w 
znacznie spokojniejszym tonie. Wspólną cechą 
wszystkich ich uwag i głosów jest atoli stano
wcze: „ T y lk o  bez zw łoki." Rząd rosyjski wi
nien dać zadośćuczynienie n a t y c h m i a s t .

Apel ilo cara.
Londyn. Część dzienników angielskich wyra

ża przekonanie, że Rosya nie omieszka dać 
Anglii jnż w najbliższych dniach n a j z  P'b 
n i e j s z e g ę  z a d o ś ć u c z y n i e n i a .  „Daily 
Telegraph" w artykule, jak się zdaje, inspiro
wanym. odwołuje się do cara, w nadziei, że on 
uczyni to w interesie pokoju. Angin zależy 
forto na utrzymaniu pokoju z Rosyą. n i e c h 

że i R o s y a  da d o w ó d ,  że j e s t  w z g l ę 
dem A n g l i i  t ak s a mo  p o k o j o w o  u- 
s p o s o b i o n ą .  Spełnienia słusznych żądań 
Anglii w tym wypadku wymaga jnż sama mo
c a r s t wo wi ?  p o w a g a  Rosyi

Zabici przy pracy pokojowej.
Londyn. Kemisya, Której powierzono przepro

wadzenie śledztwa w sprawie zatopionych i a- 
*zkodzonych łodzi, kładzie główny nacisk na 
sty lerdzony iuż fakt, że rybacy angielscy na- 
naa nęci zostali, zabici lub poranieni po dc z as  
p o k o j o w e g o  z a j ę c i a .  Jeden z z a s t r z e- 
l o n y c h  r y b a k ó w  t r z y m a  j e s z c z e  w 
ręku noż.  k t ó r y m  s p r a w i a ł  r y b y .  Ko
misya zarządziły ażeby ciała zaDitych pozosta- 
wiono w pocy-cy^ w jakiej ich znaleziono aż 

+ drej °bejrzą je lekarze, wyzna- 
z w ym celu p-zez a m b a s a d ę  r o s y j -

S K
Hull. Przy ogląda ciu zwłok rybaków, zastrze

lonych przez eskadrę rosyjską, oświadczył prze
wodniczący komisy i, że sprawa j«st b a r a z o 
p o w a ż n a  może mieć znaczeni międzynaro
dowe Urząd śpiew zagranicznych w Lońdynie 
zażądał fotografii zabitych i wydał polecenie 
aby o ile możności pogrzeb zabitych wstrzy
mano, tak iżby zwłoki oglądnąć mógł anma ;'a- 
dor rosyjski. Podobno jeszcze jeden rybak u- 
marł z powodu rac otrzymanych.

Rosyanie o zajściu.
P a ryż. Sprawozdawca „Małin“ rozmawiał 

w Oherbonrgu z kapuauem rosyjskiego torpe
dowca. Kapitan oświadczył, że nie może dać 
wiary, aby flota rosyjska strzelała do flotylli 
rybackiej Prawdopodobnie musiało być tak, H 
Rosyan’e z powodu mgły, odpowiednio do pi ze- 
pisów międzynarodowych dali stizały, aby uni
knąć jakiegoś wypadku Admirał Rożdetwieński 
jest przecież bardzo ostrożnym człowiekiem.

Wszystkie okręty rosyjskie, udające się do 
Azyi wchodniej, zaopatrzone są w telegrafy Dez 
drutu. Dzisiejszy okręt, który przybył do Cher- 
Dourga. otrzyma! następującą depeszę telegra
fem bez drutu: „ N a l e ż y  c z u j n o ś ć  i o s t r o 
ż n o ś ć  p e d w o i ć ,  n i e p r z y j a c i e l  c z y h a  
w k a n a l e  L a  Ma nc he " .

Flota FalstafFa.
N o w y Jork. Jeden zfnajbardziej wpływowych

rnctnft W ałIDf'r7Kań^nicłi twierdzi, -że flota 
rosyjska okryła się dziś n i e s ł a w a  i śmie-

t" n »  t l  « ,

Tonący okręt
Lon dyr, Biuro Reutera donosi z Kardiff- Ro. 

syjski okręt „Espennce", który wczoraj wie
czorem z zapasami ula rosyjskiej floty opuścił 
port, doznał uszkodzeń i tonie „Daiiy reie- 
grapli" twierdzi, źe okręt uszkodził? jakaś zło
śliw a ręka. Wczoraj po poiudnir był ok'ęt je
szcze cały. W Kardiff sądzą, że robotnicy okrę
towi porobili w  okręcie dziury, chcąc w ter 
sposób zemścić się za napad Rosyan na flotylę 
rybacką. Na okręcie ■ „Esperance" znajdowały 
się zapasy wartości 100.000 funtów szterlin- 
gow.

Znowu strzelali.
Londyn „Daily Chronicie" donosi z Ports- 

mauth. Wczoraj wieczorem słyszano kilkan.ro- 
in y  ogień działowy z oddalenia okoro 20 mil 
morskich. Około północy w yruszył mały okręt 
admiralski. Kanonada w yw ołała wielkie wzbu
rzenie. Przypuszczają, że flota rosyjska oddała 
tylko sygnały

Cherbourg. Cztery rosyjskie torpedowce z ro
syjskim okrętem przewozowym, które powyjeździe 
jedne i części eskadry bałtyckiej tntaj staDęły, 
odjechały wczoraj wieczorem.

Dp Koerber w  Gbdollo,
Wiedeń. Prezydent gabinetu di Koerber wy

jechał do Gddold do cesarza, ażeby zdać spra
wę z obecnej sytuacy7 i przedłożyć program 
d l ą p r z y s ł e j  s e s y i  Rady państwa.

W yro k  za szpiegostwo,
L w o w . „Słowo Polskie" donosi z W a r s z a 

wy:  W znanej sprawie szpiega L e o n t i e w a  
zapadł 21 t m. wyrok, Leontiew został skaza
ny za sprzedaż państwu sąsiedniemu (Anstryi) 
dokumentów sztabowych, na śm ierć przez po
wieszenie, pomocnik zaś jego, który napiery 
wykradzione Drzez Leontiew? wywuził za gra
nicę, został skazany na 4 lata katorgi.

Telelom1 tsiegralmi! 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 25 października

Czermowce. Dziś odbył się w y b ó r  uz u 
pełń i a , ą c y do Sejmi bukowińskiego W v- 
brany został 6 głosami na 117 głosujących 
Rnmun Konstanty P o p o w i c z .  Kontrkandwla- 
tem z partyi środka był p. Weisenberger.

Wieaen bi c sekcyi W ministerstwie wojny.
Maurycy B m n n e r ,  umarł dzisiaj,

Wiedeń. Dziennik rozporządzeń dla annii o- 
głasza. że arcyksiąże Ot t o  zamianowany zo
stał genialnym inspektorem kawaieryi, zaś ge- 
nerał-major arcyksiąże F e r d y n a n d  został 
na własną prośbę z powodu złego stanu zaro 
wia na razie zwolniony z komendy 18 bryga
dy piechoty z zastrzeżeniem późniejszrge uży
cia. Pułkownik A ntoni C z e c li komendant pnł 
kn piechoty Nr 85 zamianowany został komen
dantem 18 brygady pieehoty, pułkownik Lu
dwik F i a e r k i e w i c z  komendant pułku 14 
artyleryi korpnśnej został mianowany komen
dantem. pierwszej brygady artyleryi.

Berlin. Z Monachium donoszą, że aresztowano 
tam właścicielkę cukierni Brubucherównę, sio
strę fotografa wiedeńskiego. Znaleziono u niej 
29.000 koron z sumy zaeiraudowansj przez Jeu- 
nera

P a ryż. Przed sądem wojskowym rozpoczął się 
dziś proces DAutrichea i wspólmków. oskar
żonych o fałszerstwo ksiąg rachunkowych z o- 
kazj i procesu w Rennes.

Krwawe starcie z Żołnierzami
Lwow. Donoszą tntaj z Warszawy: We wsi 

Domaniewicach powiatu łov'ictiego siedmiu chło
paków, wracający od pracy w poi u, w towa
rzystwie kilku dziewcząt, rzuciło się na 50 żoł
nierzy rosyjskich, którzy idąc z przeciwnej stro
ny samopas, zaczepił1 dziewczęta. Żołnierze po
kaleczeni zatarasowali się na cmentarzu. P a_ 
r o b c y  z d o b y l i  s z t u r m e m  ( m e n t a r z .  
Dopiero ksiądz zdołał powstrzymać wzhnrzon- 
tlum. Rannych zotnierzy przewieziono do sz -i- 
tala. Jest ich podobno 16, z tego czterech cięż
ko rannych, prawie umierających

Walka Stojaiowszezyków.
b.eisk. R wawe starcia zaszły tutaj mięazy 

zwolennikami ks. Stoiałowskiego a socYalisr ni 
przy wyborach do sądu przemysłowego. Poli
cja  Jobvła broni, aby przywrócić spokój. Kilka 
osói o d n i o s ł o  rany;  dokonano wielu are
sztowań.

Odpotńedzialny redakio. i wydawca
M  i c h a ł  H c n o p m a k i .

i \ 4 i ) Ł K I >  ł  W I S ,
(Artykuły w tym ozi&le uie pochodzą ot? 

R edak cji!.

Podziękowanie.
Dnia 9 października r. b. w powrocie z Za

kopanego do Warszawy zmarła w Krakowie 
Lucyna lanie ewicz, panna, nauczycielka pry
watna. Zmarła przez całe życie pracował? dla 
dobra swego krpju a przy bardzo prawym cha
rakterze cieszyła się życzliwością koleżanek 
i kolegów Niech jej ziemia lekną będzie.

Wnej Jani Natalii Kosteckiej za serdeczną, 
prawdziwie macierzyńską opiekę w chorobie 
i pomoc w pogrzebie córki mojej Lucynv skła
dam publiczne podziękowanie.
Wł. Damelewicz z rodziną z W arszaw y.

S a lo m e a  A p fe lb a u m  
B e r n a r d  L e in k r a m

Podaórze.
zaręczeni

Kraków.
Dentysta

Dr T. TYSZECLI
ul. Jagiellońska, 5 (róg Szewskiej).

• 343 21 21

Krajowy Związsk przemysłowy
we Lw o w ie , ulica C horązczyzna, 17, potrzebuje 

większej iiości
łoz in y

w dostawach wagonowych: salix yiminslis, p.ir- 
pure? i amigoalina. Ubiegający się o te dosta
wy zechcą zg(0S’ć się zaraz pod powyższym 

, adresem. .300? 2 2

Przy uract ijalMad, przy sllaJkacli i zatisacii
pamiętajmy

13 To ia m s tiii „ M y  Mo«ei‘,1

Kursa telegraficzne.
Wmdei. 25 „aŁdrsrnifci
Akcye anBtry»eki«go żakisen krrdytoi eirfl (;69 75 

Akoyj 'łęgierskirge J.jklaóu kredytowego 783'5n Akcje 
Anglotank i 261‘W  Akcye Umonbonka 541 50. Akcye 
Linderbi nkn 453 .50 Akeye hank.ereii n .47 75. Akcye 
Podencredit »65 — . Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cmego 548 —. Akcye kolei p .dst./owyod "5160  Akcye 
kolei południowe! 86 ■ Akcye kolei Elbeth\l 416 —, 
Aioye kolei pimocnej 6 80’— . Akcye kolei oieiu.owie 
ckiej 679 —. Akoye Alpiny 488 60. Akoye Rinn Mnrany 
529 . Akcye Praskiego Towariystwa żelaznego 942" —
Akoye Fabryki 5'oni 63?’— . ł^oye Tureckie tytoniowe 
53Ł6U. Akcye <r&!icyj“kiego Kar^acideg Iow *r ryt twa 
naftowego U17 —. Ob!ig»ove -yęgiorakio <lemni*aeyjne 
97 85. Be ata majowa 99 90. iteal* *oror owa anstrytrk* 
9!' 90, Renta koronowa węgiersku 97 9 ^  66 1. Listy
Towarzystw* kredytowego *iem~hiego '9 4-. 4 Listy
Ps-jikn biootecznego 99 - .  4*},% BwH “ sak 1 h;r >te-
ozueg.i TOl-70 Listy Banku hipotocznegc 1 1 V - ,
J%) Listy Banku krajowego 99*96. 4 , ,, B a itu
krajowego m i-9O. 5% koi^unaln' bligtcye Bankn kra
jowego 10o‘35. 4*,, galicyjski, c agacyo oropinacyine
99-80. 4% galicyjska pożyczka kulow a a fgya r 
4% Pożiczk* c iasta L -o w . 97‘50 Loay tareckie 131 so' 
Marki 117‘8o. Ruble 258 25 0 00

Cukier 2619 stały. Spirytus 60-20— 53 .™ v- 
zmieniona.

iej^pańBtwowe"ożywione ^  ^ e g . ,  ko-

Cennlk Izby hanoiow ęi | p r 3fowej 
w ^nikow.e

« 25 Października (g0d*. 1 w połaćnib.)

. .  . « $ *  JS fS
R Ł t S s s :   « s i  ■gs
ilwndzieetofrankówki w .f0oie ! . H M l® ™

T . II. Listy zastaw ne.
4 ' /°« r prem. Banka hipot. 111 —
* j /o Listy ia*tawm Bnnki lipotectn. lu l 50
t K  r)’ .  . . . .  *w 75
i*i* Tl 1 T tastawne Banko krajowego 101 95
. w4 -ętsty zastawne Banka kr-jowegc . 99 —
* z Listy last. gal Tow kred. ziem n.ieok. 99 25
4 » 49-letn. 99 60

112  —  

102 60 
99 75 

102 25 
99 76 

100 —
AG 4 '» 56 letn 88 — 100 ~

III. Oblłgaoy? I pożyczki.
4<7* Galicyjskie obligaoye propinacyjne . 99 30 
4' L Pożynka kraj ot a z r. 1893 
5‘ e Fożyczkb miasti Lwowu . . .
41 ,*/0 Pożyczka miasta Lwowa 
41 Óbligacye komunalne Laukn kraj 
4Vt’*/0 Obligaoye komun. Banku sraj.
4•/, Obligacye k o le w e

98 -
96 50 

101 26 
102 60 
101 50 
96 60

100 30 
100 —

97 to 
102 2f
ioe 50
102 50
98 25

IV Losy
Losy 'miasta Krakowa

V. Akoye.
Akcye Baniu hipot. eznogo we Lwowio 510 —
4 cye BanL. Gal. dla h. i p. w x a k . --------
A reye kolei Lwfiw-Gzerniowoe-Jasny 578 —

V> PuMlozne zapisy długu
4V„Vi wsplilna ren.a papierowa 99 80
4, /.„<V. wspólna renta irehrna . . .  «9 75

B4 — 88 50

548 —

533 -

100 30 
100 26 
100 90
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Wyroiły :ka;!iie!
z nujlepuegu przodziwa, jak najataranmej wyaonane, jako to :

Płótna białe zwjkłej i prześeier/*ulowej szerokości, Dymy, Dreliszki. 
Ręczniki. Chusteczki do nosa ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany? 
Flaneie, Szewioty, Płócienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki 

i t  p., poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy

Michała Mięsowicza
w fioretynie kolo brom*.

Proszę żądać cenników i próbek towaru!
3784 4 10

250 koron miesięcznie stałej płacy
i oprócz tego prowizję ofiaruję osobom inteligentnym i uczciwym, które chcą 
objąć zastępstwo bardzo korzystne na przedmiot nadzwyczaj pokupny, jotówk. 

me pot-zeba, ani doświadczenia facnowego. Szczegóły bezpłatnie, 
/głoszenia poa ‘MM>4 przyjmuje i przesyła dalej Administracja Nowej 

Reformy*.________   2 g

gen era ln y ch  za stęp ców  d la  w iększych  ■* eręg ów  do wyłącznej sprze
daży bardzo poktpnego artykułu. Punktualność i bezwarunkowe zaufanie wy
magane. Ani Wiaaomośc] zawodowe ani kaDitał niekonieczne. Wysoki dochód. 
Bliższa szczegóły ua darmo pod „F . T  5 4 6 “ poda H en ry k  S cb a lek , 

_  W ied eń , Ł, W o lla e ile  11. 2917 5 5

teozyw iśolu  najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny  
lnianej 1 bawełnianej u i j  wanyoh środków lak mydło, aoda proazek eto. 

Jeat Schlont’a nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i na maczania
Marka _r

„ P O C H W A Ł A  G O S P O D Y Ń 11
b a l e t y :

1. Skrócą do połowy czas potr abny di pratia 1511 24 40
2. Zmniejsza robotę do czwarte, części.
3. 1 li ywanle sony staje się zbytecznem.
4. Bielizna jest czysta.
5 Jest dla rąk jLkoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy za co ręczy p o lizan a  urna.
6. Jest tańszy przez zwą nadzwyu.ajną wydatno^ od wszjstkiob innych środków do L rania.
Po jni nej próbie okazuji się powyższy ektirak* każdej gospodyni I praczki niezbędnym. 

W8ZEDZIE BO N ADthlA.
Jerzy  Scliicht w  Ausfeiy

najwlekaza fabryka tego rodzaju na kontynenole europejskim.

3  Krakowska Fabryka chemiczna

J S K R A
/gk poleca

@  PASTY, KREMY. CZERlSIBŁA DO OBU WTA,
/ tr. tudzież
2  PASTĘ DO CZYSZCZENIA miedzi, mosiądzu etc., | 
|S PROSZEK DO CZYSZCZENIA srebra i luster. |
^  Wszędzie do nabycia. ioos 1 3 ^

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
Pr-ez Instytut chemiczny c. k. Dni wersy te tu Akowskiego badane 1 za

najlepsze uznane
t T u r t l c i  i  ^  t o l t k u u J K i

R® * *  neftt lowarzyzlwa CO1 >* *  n e « i  l o u a n y i t w a  Ei
S z k o ły  lu d o w e j  O

Nr. 6262. Obwieszczenie dz eriawy.
R o z p  p  a  w  a  o d  b «  dl z i  •» s i S Obok podana potrzeba 

ni 9 miesiftviT oblii zona wrtsosi
1 .»-* 

S na naBtępne potrzeby zaopatrzenia wojsku co do
O _
•s?S na czas

d z i e n n i ^ e h l e b a co do
2 S
a Q»-» *r> chlefc o w i e s

dnia n l u n e O n  s t o i  M n i j i  «a £>
a porcyj lub owsa

chleba owsa
i

N O
£ g

— 840 840 4200 5040 a mąki
Si-3 od do g r a m ó w 840 g

N p o r c y j d a K o r o n

g
obe 1, Dla garnizującego wojska i oddziałów, osób izolowanyc u i obrony krajowej

4 P3rd ► Tarnowie N o w y  S ą c z •
•Si 871 — 33 — 235170 1307 374 1500 400
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a«

sA

K a r n i ó w 6 Jj 360 — 9 — 98280 585 103 700 80
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a* 0a % B i e l s k o 0)
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863 — 485 — ! 235600 1402 5561 160U 4200co
K N«3bt) utonuhen M. S z n m b e r g (3 614 — 18 — 167620 998 206 120n 16G»CJOU3
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s
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o B z e n e z * l>»49 l 298 _
302 165 81350 484 3463 600 2600

as •r-%O
► M B r a n i c e

N
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546 11 — 149060 881 2269 1000 1700 1

2
a*O M

-
Krakowie W a d o w i c e — 10- — — — 120 — 200

N i e p o ł o m i c e i — 2 150 — — — 1707 — 1400

Opróez tego ma być po cenie ngoay dzierżawnej dostarczone:
Zapotrzebowanie dla powołanych Jo ćwiczeń urlopników, lezerwistow zaatępnych 
i obrony krajowej. li

3. Zapotrzebowanie dla przemarszów według punk.u IV." zeszytu warunkowego lit. C c. 
4 w  gtecyi w Bieiokn ■ w ni««szwnie oprócz tego zanotrzebowanie dla koncesji wojsk

dla punktu Hi /.e^ytu warunkowego

-dr
* Dziarżawaj na chleb dia stacji w Bztńcu podadzą w swojej ofercie, jak wieikieg wyuagreozenia żądają za .feczywo chlcba z mąki rządowej. Dla tej stacji można wnieść ofertę 

nr pieczywo z mąki własnej.

oszczególn©  postan0ivi em a.

Ubikacya parterowe
obszerna i widna na magazyn lub pra
cownię do wynajęcia. Bliższa win 
domość: ulica ZW-rzynlecka I. 25, 
w oficynie na dole. 20+1 3 «

F i l n T C t f  1 r ‘ P°*zuJ nl e lekcJj-
I i l U t U I  Zgłoszenia do<! 2938 orzyj
muje Adnumstracya „Nowej Reiormy1*. 

um i 3

Zdolna krawczyni
z W iednia, która umie s&mcdzielnie skroić 
i urttć podłup śurnalu każdą suknię, po!ecu 
sie do robót w domach. M aryi. > «  “ 1Ł »Lx, 

a l .  P ę d z ic h ó w  17. 2*11 2 O

Jacek Lńdwinskł
Z E G A R M I S T R Z

7*5 ul. Nad Rudawą 25, II p. i > •

Kierat
kompletny mało używany, dwie młocarnie ca
powe, wialnia polska, są do nabycia b&rdse 
tanio Zarząu dóbr Chocin p. Kałusz. 2930 i  3

N ó d  pS2 CZ8 ln y  t e p n e n  ; ) ,  pati-
kę, karaoyjBe-d* 1*70117, kez '-dayołi 4 >: i i -  
u e k  wysyła w ślauiamkuch p  i  t |  i  pasiak 
właanyeh jmż z epntą peczt; za 7 koren (pi 
P* wełmniń się ** te ^głouenie) . rrząd Debi 
z ■makiet I pasiek Zygmunta Lltyńekiego w Sle- 
mlkawtaob, panzta Miernikowce. 9953 i ge

„Ukraina"
Pokoje umeblowane z całem utrzyma
niem na czas krótszy i dłuższy, ku
chnia smajzna i zdrowa, także obiady 

w domu i na miasto. 2899 4 s 
Kraków, Karmelicka L. 40 II piętra

1. Do ro zo ra w y przyję to  będą tylk o  pisemne o re rty  Przedsiębiorca komisyi rozpraw do
kładnie nieznany, dołączy św iadectw o sw ej rzetelności i m ożności dosta w y na dzierżawę o którą
się nbiega, datowane nie wrześnie, jak dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia.

Do WTStawema takich świadectw dla firm w rejestrze nandlowym protokołowanych,
«ą upow ażn ione Izby handlowo przemysłowe, w których okręgu firmy mają swoją siedzibę. Osobom 
trudniącym się interesami handle wo-przemysłowemi, a niemającym protokołowanej firmy, wystawią 
świudi -.twa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne pierwszej instaacyi (c. k. Sta-
routwa powiatowe).

Aby otrzymftC rzeczone świadectwo rzetelność1 i możności dostawy, wniosą strony do 
»w„ich Izb handlowych i przemysłowych, a względnie do politycznej władzy powiatowej przy 
łączeniu marki stemplowej na i koronę podanie, w którem ma być podany cel, do jakiego ono 

jest potrzebne, a to prze* dokładne wynranienie neczy wydzierżawić się mającej.
W podaniu ma by* wymiei my dzień rozprawy z prośbą, aby świadectwo przesłane zo

stało w osobnej kopeicie do tef > magazynu prowiantowego, w którym na ten artykuł rozprawa 
się odbj wa.

Na podanie takie wyda proszącemu Izba handlowa i przemysłowa, a względnie polityczna 
władza powiatowa rezolucyę, opiewa ąeą. e żądane świadectwo w drodze urzędowej do władzy 
przez podającego wskazanej, 'rzeń-anem zostanie, a rezolucyę tę należy dołączyć do iferty. Jest 
zatem rzeczą o -rerta postarać mę 0 , e y przesłanie tego świadectwa nastąpiło w swoim
czasie i żeby ono najpewniej na dzień przed rozprawą do urzędu -ozprawę przeprowadzającego
nadeszło. ,Następstwa za opóźnienie przesłania ponosi oferent.

2. Ofert) E ń ą ć  od ^ o łu d n i^ 11 Prz,2naczonym do rozprawy dla do
tyczącej stacj najpóźniej do fliod;tli'V. ® .P K 0ferty imieniem i spółka poup.sane,
wowezas „wzgiędnione będą, leżeli imiennie P| * zoatauie, atorą osobę za spólnua uważać 
należy. Oddanie w drodze dzierźewnej tych artytuło,, nastąpi wtenczas, jeżeli oddział wojskowy 
takowych jam nie nabędzie,

P ó riie j,  lub drega telepraficzną ntdeszle o >rty, następnie o fe n y , które  obow iązują na 
krutsz* czas, niż na .erm in 12 dni, lub też o fe rty, w  k .o ry c ł je st w ym ó w ,ona m m e j^  kaucya 
w re szc ie  o fe rty  (  podaniem zb io ro w yc h  cen, ilości zeszytu w arunkow ego nieodpowiednie, w reazcie 
oferty w arunkom  oL*i ieszczeń nleoopowiadające, nie będą uw ględninne.

Należy uLiaać ile możności wszelkich poprawek w 1 ercie. Jeżeli jednak mimo to po- 
prawk" za-fboQze t<>̂ nalecy dodać do nieb zawsze podpis oferenta. W razie ró żn ic y cen ozna
czonych w  ofercie I ozb ‘i i literami, uważane będą za w ażne te, któi e oznaczone eą literam i.

Czasokres przyjęcia wj nosi <4 dni. Oferty z krótszym aniżeli 8-dniowym czasokresem 
zostaną odrzucone i ^leuwzglęo nione.

Obowiązek oferenta do v r-„sku jego me nstaje 1 wtedy, jeżeli władza w ojskow a o od- 
*aianę olerty jego przed ej P °_ ^ ^  en,,em  z nim się jeszcze umawiała.

3. Oferenci mtmią się zachowania ustanowionych terminów ze strony zarządu woj- 
8toweg° co do przyjęcia ®  oznacza w § 862 Kodeisu cywilnego i rrtykułach

oferłv ^ode*£fiU ^an 0tl,riadczenia co do przyjęcia jakiego przyrzeczenia

-ow mei 4'r ^ auvum mu,,i byC W ! ! t ? ,LwenfadnL oT V*ZCZ80°lnion®' 1 ma wV ^ ić  5*/, aumy ofe- 
, ar,ri j  Pf “ Dy‘ Pr0(lnceDC1 1 J  -i.wnemi siłamf» ( ^  “Minione ^  dd złożenia wadyum

są W itanie ^ostaW; które wzglądnie z własnej prodnkcyi wykonać

ó* Chleb i ow>e* m& oyć o 5 dni naprsód 
nionym oddawany,

miejscu odbiurczem bezpośrednie upraw-

6- Składy dzierżrwców nie mogą być nad 1*9 km. od bud jako w wojskowycl uddalone gdy 
jednak odleo-fośc akowycn nad 1-9 km wynosiła, dzierżawca dowóz shleba 1 owsa ta usku
tecznić swoim kosztem wyjątek zachodz w stacy Branicach gdsie potrze1 la ilość chleba 1 owsa 
dia kadeckiej „zkoły kawaleryi na itażdy tę nnin poboru do budynku tejże i-stawiom >yc ma 
i Pizy odległości mzej 1'9 kn. Wolno oferentowi cenę przewozu ant* ścić w cenie oferowanej za 
artykuł, lat tez za przewóz podać osobn, cn ę . Jeżeli w ofercie me będzie zamieszczoną cena 
za przewóz, to się przyjmie, że ta mieści się w cenie oierowanej.

Aby odbiór nie trwał dłużej nad jedno południe, należy pod w ,, dostawić w dosta
tecznej ilości.

Gdyby iednak *  ty® względzie powstały jaku nieprawidłowości,, to -ostaną one usunięte 
przez lokaUą tumisyt. a Przewndniczący tejże komisyi zarządzi dostarczenie poawód na koszt 
i niebezpieczeństwo dzier^^cy, _ , , ,

7. D z ie r ż a w c v  owea, da ją cy potrzebną ilo st nujme ij dla jednego szw adronu, m uszą mieć 
w tynek do c z y s z c z e n ia  zboża, m iarę hektol iti ow? zo trychulcem  i małij w agę z Ciężarkami.

8. Żołnierzy m*gazynów prowiantowych wojskowych nie może się stawiać dzierżawcom 
do dyspozyc1 aiat«g° też wszelkie dotyczące Dodani1* uie bęaą uwigl-dnione.

9. stać acn w Cieszynie, Mor. Hramcy, w Przerowic i w Nowym Sączu rezerwowy 
zapas mąki na chleb. z88 w M. Hranicy, w ‘raergwie, we Wadowicach, w Cieszynie i Niepoło
micach zapas owsa ffl£k by<̂ ' ‘->trzymywany w trzechmiesięcrnej, w 'anych stacyacn w jednomie
sięcznej ilości. , .

10 Wszelkie bliższe warunki można przejrzeć w kancelary; magazynu potrzeb wojsko 
wyeh w Kra-r wie Tarnow>» * Ołomuńcu, we wszystkich powiatowych władzach (starostwach) 
jak i w rłór nvch Vkr9i°w? cb) towarzystwach gnapodarczych, gdzie się także znaiuuje wypraco 
wany zeszi wnmnkowy z daty 15. września 1904 roku.

W  w vm i«nionyćh m agaj:yna?h p ro w ia n to w yc h  m ogą być  także w ydane p, tepisai.e ze- 
s z v tv  w aTunkow a za z»0ien,em 56 halerzy- następni© blanktety drukov ane na o fe rty  be ilatnle, 
n co tem bardziei zwraca ei© uwagę przed sięb iorców , że każda o ferta  musi b yć  ułożona bez- 
w a rr iko\ ; waisłi- panii®] um ieszczonego form ularza,

K ażdv oferen i®8t i u i  z dnicm od®«łanie o fe rty  zobow iązany dotrzym ać w arunków  
podanych w  z zycW  w a ru n k o w ym  i ma w yra źn ie  w  ofercie nadmienić, że pedd&ie się beewarun- 
kow r w« runkom  w  *eś*y«» d zie rża w n ym  w ym ienionym .

12. Jeżeli w tycb stacjach, w których zarząd wojskowy za stosowne uzna, zamiast owsa 
jęczmień na paszę będ*10 douawany, to w tym wypadku za czwarta część porcy* owsł dla po
ciągowych i pod wierzch koni taką samą ilość jęczmienia n» kamę dodawać należy.

Jęczmień na pasze bedzie na wagę oddawany. Najmniejszą wypeśroikowaną w jednym 
półhektolitrze wpgę takowego ustanawia się na 55 sg. za jeden hektolitr (2 połhektolitry).

Stopień czystości jęcm ienia na paszę jest tenstm, co przy owśMr nAr. TP
Wnioskodawcy na owies mają pndać także ceno jęczmienia n„ paazę. a to za Doreyę

1260 gramów
Wmojki i na cam Jęczmień na pas-ę będą priyjęte.
Zapasu re ze rw o w e g o  na jęczmień na paszę nie w maga mę.
iraiow , dnia 16- października x904.

Z c. 1 *£• IntendentuPJ Ł- 0 0  korpu .u .

E

pierwsze pfftro
przy ul św. Anny, L  3 ,

składające się z 7 dużych pokoi,

ju t  zaraz do najęcia.
Lokal nadćie się na biura, na 

klub i t. p2658

I r - ó J

Form ularz o fe rty.

i i  n r 1,

, Pon„ . r ir’ 1801» - “ ■ . . .
1 PoXn\Hn ttrrgerS °°/l^ n ^ ?mm 2U • . . .  |-8afe! ..................................................................................
■uf die Zeit Tom 1; j “ “ er 1905 bi* Ende Septembat 1905 abgeben die DurohmM.chr, rpflegung n. ch den ruńnUn C - c .............................  des Anikl^s IV d.s Avir lierangi-Bedingni.he: »ei an d im  d!a»eg Offert mit
d»iu beiliegenden V aaium -von . . . . . . .  . DesteneM , . , ™ u  c • • • • /  beweeUohen und Hnbewegnehen Verm8g«»s hsfter sa woUen,

Hellei,
Łeller,
Heller,

"n o  icn aieseB . ------- ' rd* a*to 16 Septembw 1904 unterwetls. -   — .
 ....................   ^  ®*m 8oHdltSit8' nnd ^wtmtgsfthlgkMtszMignls direkt d«m k. und k. Milit».r-V«rpQegi>. -Mtgwto. i . ........................... bbsrmittelt werdsn

..........................................................' • -tL*-    u. * *  ...
Lsut snruDejasn Bescheides

Oferte «u.i®śy s»p lf«iąu »w »i i ns w leneha koperty dodeć: 
Otfert inW g« X i»da»<>bjnj ram 1S Oetobar l«04 za d« Ysrhwidlaug »■

'"tersohrift (Vor. and -»dn^ e> dM OttersnWn (bei‘ jUg*be der Bs.cMftifnng dąs*alban). 
wonbart in

Niejaki J a t  B o t to u i , arodzony 
w roku 1834, wedle podauia Wiktoryi 
Bettom służył w roku 1863 jaico pod
porucznik przy wojsku austryarkńi 
w oddziale pionierów, a dniu jednak 
wybuchu powitania polskiego i tym e 
roku opuścił szeregi wojska austria
ckiego i Doszedi do powstania, w któ- 
ran czynny b-ai udział. Tenże Jan 
Bcttoni wedłe epowiadaiiia Die żyjące 
go a* Franciszka Stankiewicza z Prze
ciszowa, miał npaś(’- nt ziemię w ja
kiejś poty-zce. ugodzony pociskiem nie
przyjacielskim.

Etobj miał jakąkolwiek wiadomość 
o życiu i miejs m pobytu tegoż Tan- 
Bettoniego, zechce o tem donieść pod
pisanemu , jako mianowanemu dekre
tem c. k. Sadu obwodowego w Wado
wicach z lina 17 wrześni. 1904 Lcz 
T. 1;A kuratorowi nieznanego z miej
scu pobytu Jana Rettomego

^ A d a m  D o ik u w tk ,  
ihK,s 3 3 Adwokat, w Żatorze.

Zastawione S3 £ ! S B £
° oty i 8tarozytnosci. w y k u p u ją  u ą  
Dfczpłatnlp ceiem zakupaa no naj- 
wr*szych cenach M BREMNER, jubiler, 

ul. Szpitalna 9 2848 u  26

i e c i y n y  w y r ó b  k r a j o w y !

Otrabki migdałowe
z zapachem fiołkowym
do mycia rąk i twarz]

Wyrób lepszy i tańszy od zagranicznych.
Wyrób i skład w Drogoeryi pod „Lwem“ 
pod firmą J. W iśn iew sk i- K ra k ów  

Strądom  7' 22Ł6 24 o

NIający liszaje
■J980

t*> NoTMnbw ISO1
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Osoba inteligentna, lat 28, po
szukuje miejsca do sa

moistnego zarządu domu. ,.Cezar', Kra- 
ko w, Topolowe 26. 3009 i 3

! NAUCZYCIELKA
z Poznańskiego

szuka pracy w poważnym domu pol
skim. Posiada pruski patent na nauczy
cielką szkół wyższych, gruntowną zna
jomość jązyka francuskiego, angielskie
go, niemieckiego, gra biegle. Zgłoszenia 
pod 3 0 0 3  przyjmuje Admin;stracya 
,.Nowej Reformy". 3u03 l  2

Nowo założona

wysyła codzienni© Świeże deserowe, wy
borne masło na zamówień,e od
wrotną pocztą. Cen? za 1 kg. z  opa
kowaniem loco Dobczyce 2 kor. 50 h. 

a988 2 10

Gołębie rasowe
dyplomowane (najwyższe odznaczenie) przez 
krajowe Towarzystwo chowu drobiu na III wy
stawie w -oku 1904 we Lwowie- hoduje jerzy 
Kraskowskl, Kraków, Sienna 5. 2940 3 10

„Kawa zdrowia"
polecona przez krakowskie Towarzystwo 
lekarskie jako wzorowo przyrządzony 
przetwór krajowy odpowiadający wszel
kim wymogom dyetetycznyra. W s z ę d z ie  

do nabycia. 1850 38 o

Waśniewski i Łuczko
Podgórze przy Krakowie.

3013 ] 3Liczba czynności E. 1172/4.
4L.

Edyto licytacyjny.
Wskutek uchwały z dnia 14 paździer

nika 1904 r.. liczba czynności E ^ ;*

P y r o p - P a j l i a u c
najlepszy środek do czyszczenia krw:

wynaleziony przez Prof. Glrolamo Pagllanc Floreicva, via Pandolfini (Włochy).

O s t r z e la  

się przed naślaflo- 

wnictwami! '

Żądać w e flaszkach, m ających jasno-m ebieski znak fa b ryc zn y  
z podpisem Prof. GIROLAMO PAG LIAN O. Dostać można w  kazaej

w iększej aptece 2727 8 o
Skład dla Ausrtyi:

Sokrates Bracchetli, Ala (Połuct. Tyrol).

Szkołę krojy i szyc-a
otwiera w Krakowie warszs wska dyplomowana 

1 krawczyni. (TI. & t a c b o w s k ie ;o  Nr 5. II p .
I i .  G ła c b o w s b f f ,  28317 8 10

Jesienne kapelusze damskie i dziec. 
modele paryskie i wiedeńskie

Bluzy jesienne i  jedwabne
N o w o ś c i s e z o n o w e  do

przybrania sukien i kapeluszy
polecają po cenach fabrycznych

2564 14 15

Zimier i Spółka
L I N I A  A - B .

W  Krakowie, Rynek głuwny L. 25 V  t  j f c — c f c — d c — o fc -

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu

sprzedane będą dnia 8 listopada 1904
o godz. 10 przed południem w Płaszo- 
wie, na itacyi kolejowej, w drodze pu
blicznej licytacyi: lustra z płytami mar
murowemu zegar, krajobrazy, trymotki, 
nachtkastliki, szafj, ta'erze, kubki por
celanowe. filiżanki fajansowe, półmiski, 
aosyerki. tace niklowe, różnej wielko
ści szklanki do piwa, koszyczki do 
szklanek, dw ie beczki wina białegu wę
gierskiego, przeszło 100 butelek wina 
różnego gatunku.

Przedmioty te można oglądać w dniu 
lrytacyi przed rozpoczęciem tejże.
C k .są d u o w la to w y w  Podgórzu. Oddział V  

dnia 14 października 1904.

I H J M  » t t »  M f t  i  H H W —

f i
X OBUWIA WYsortcwanegc o 50°/o ta- 
m niej z powoda przeniesieni sk'epn z uli- 
•  cj Gr.dikiej 38 na Rynek 12.
X  Z  poważaniem
Z  3018 1 8 S am . M easer. i

» i  — — m i  m m w w w

Korzystne kupno
dla właścicieli re.Gnośoi, kapitaustiw i t d. pra
gnących korz/eti e_ ulokować swoje pieniądze.

W e czwartek (filia 27 b. n o g jdz. 9 przed 
DOłndniem w Sądzie powiatowym przy u, św. 
Jana 1. 22 w Krakowie (sala II Nr. 33 j  p j 
odbędzie się licytacya sądowa parceli bid >■ 
wlanej Ik 670 14 przy ul. Zvblikiewir.ua. iwh. 
2363 w Krakowie wraz z wykonanymi >nżma
rami fundamentowymi piwnicami i m n is i i co
kołowymi, oraz studnią i parkarem murowanym. 

Najniższa cena wynosi 11622 kor. 12h 
.Nieruchomość oceniona sądowni" na 23.244 

kor. 24 h. 2889 3 3

x  w  Krakowie, Rynek główny L. 25
przyjmuje wkładki w racnunku bieżącym i czekowym. Przyjmuje wkładki 
na książeczki wkładkowe, oprocentowując złożone kapitały po 4 ]/4. Opro
centowanie rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki, a kończy się z dniem

poprzedzającym podjęcie wkładki.

Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów.
Udziela kredytów w rachunku bieżącym za podkładem papierów wartościowych. Frzyj- 
muje papiery wartościowe celem przechowania Załatwia inkasowanie weksli

w miastach krajowych i zagranicznych. 2976 2 3

Rantop wymiany
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne i monety po naj
dokładniejszym kursie dziennym, me licząc żadnej prowizji, uskutecznia wszelkie zle
cenia wchodzące w zakres czynnosoi bankierskioh, tudzież zlecenia giełdowe
tak w kraju jakoteż zagranicą pod najkorzystniejszymi warunkami, wystawia akredytywy 
na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne, wypłaca Wszelkie kupony i wylosowane 
papiery waitościowe. —  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą bez doliczenia 

jakiejkolwiek pro wizy 1. —  Obok kantoru wymiany znajdują się

Pancerne depozytowe kasy bezpieczeństwa
( « a fe  d e p o s lt s )

do dyskretnego przechowywania depozytów prywatnych p od  w ł a s n y m  k l u c z e m .

*
*

¥

c
f

f

*

*

Francuzka
udziela lekcyj zbiorowych po 4 K miesięcznie.

Ul. Sobieskiegu 19. 2977 1 2

Kamienica
2 piętr., prawie nowa, dobrze się rentujaca, 
którą można nabyć z małym kapitałem, jesi; ze 
względów familijnych za. az do sprzedania. Zgło
szenia przyjmuje Adm. rN. Re."orinyu pod 2960. 

2960 2 3

OGQQQQQQGQQQ&tQQQ&&&QQQQQQOGQ
° BARLETTA ®

wino włoskie stołowe
natunalne bardzo smaczne
bzałe i czerwone, sprowadzane wprost od producenta,

poleca 3010 1 6

w butelkach litrowych oraz beczkach

A. HAWEłŁHA w KRAKOWIE
C. k. Dostawca Dworu.

piwmc transito oawrotnie.
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Zieliński
Optyk i Mechanik, Kraków, linia A -B  1. 39.

Poleca najlepszego systemu 
oryginalne maszyny do pisa
nia, także na spłaty miesię
czne. Najnowszej konstru- 
k -yi binokle pryzmowe, bi
nokle o jednej pryzm;e, oraz 
lunety do broni myśliwskiej 
kulowej, dziś niezrównane 
przez żadne tym podobne.
Magazyn obficie zaopatrzony 

w wszelkiego rodzaju wyroby optyczne z najlepszych źródeł, oraz najnowszej 
konstrukcji gramofony i płyty do tychże. —  Wykonuje wszelkie naprawy 
gramofonow każdego systemu, jakoteż i maszyn do pisania. —  Posiada własną 
szlifiernię szkieł optycznych z popędem motorowym, zatem wszelkie zamówię lia 
na okulary lub binokle ze szkłami kombinowanymi wykonuje z wszelką dokła

dnością w przeciągu 24 godzin. 1681: 6̂ o

♦ ♦ ♦
♦  Kto chce utrzymać swe ocuwie ’ _ " ‘ i trwałem, 4>
4 n'ec*1 u*ywa środka

G L O B W .  %
S j j ! «  W a l  Jo czyszffinia story ♦

lepszpp oMwia. 2427 9 1 0  ^

i ; 1: Fritz  Schulz jun. AkL-Ges , Eger A  
I. B. und Letpzig. V

Dla emerytów
Skład komisowy jaat «lo o b j ę c i a  za złoże
niem 500 złr. — N. a .  30( poste restante 

K r a k ó w . 2998 2 0

Jedyny wyrób krajow y!

iśalodermln
be ztłuszczo w y środek, schnący natych
miast po użyciu, do pielęgnowania skóry, 
rąk i twarzy przy spierzchnięciu i po
pękaniu as skórka. — Wygładza skórę 

i czyni ją białą.
Skład i wyrób w Drogueryi pod ,Lwem“ 
pod fii mą Irl. Wiśniewski", Kraków, 

Stradom 7 *225 23 o

C K. nadw. dostawca

M L N e u m a n n
Wiedeń, I., K arn tne rstra sse  19.

to K
12 „ 
16 „ 
20 , 
13 „ 
13 .
29 „ 
20

Młudy człowiek
który pracował jako kierownik a Iministra-yi 
pisma większego, poszukuje zajęcia inkasenta. 

Na żądanie złoży 400 koron. 
Zgłoszenia pod 2007 przyjmuje Administra

cji- „N, Keiorniy 2997 2 2

Zygmunt Lamensdorf
Fryzyer 1P85 2 o 

przy ul. SławKOW Skiej, obok Brand Hotelu,
poleca swój salon dla panów. Wyrób 

sztucznych włosów, zesan.e pań.

N a j w i ę k s z y  p o g r z e b o w y

J a n a  T H f o l n e g r o
Główny skład i fabryka trnmńn P , L  Sw Tomu.****'*- 1- 4  (tuż przy Plauu Szcze

pańskim) Telefon Nr 331- — Filia u l.  H o p e r a lk s  I. 6 ,
Zakład urządza pogrzeDy dl* !VBZł®tkioh stanów, załatwia sam wszystkie for

malności, uchylając pozostałej rodzic wszelkie trądy Również podejmuje się prse- 
wuzn z wlot do wszystkich kjajów L aroPJ.

ua żądanie splata w ratach ® l98lęozn/cŁ.,
Posiadając własne Łatakamhy 093tęp uje miejsca pojedyncze na wieczne czasy, 

tuuzież przyjmuję zwłoai do iym czaBU” ego przechowania zl miernym czynszem mie- 
sięrznyn

U W A G A , Niektórzy i pfttt®s^^*ór8ów kiakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób mmien, co jest niezgodne /3 r ”a™dą gdyż żaden z nich nie ma .cbowego 
Wj ztah i iia, a temaamem i ti , J-‘W>iać nm nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i ’"zme trumn. wyrabiam. 2491 14 0.... «•-**'* 4r— ■

Ubrania dla chłopców do szkoły .
Marynarskie ibranie dla chłoooów 
Wykładany żakiet dla chłopców 
Saocu dla chłopcuw na ślizgawkę
Kjstynmy dla d z ie w c z ą t .................
W  kładany ‘ akiet dla dziewcząt 
"»kiet dla dziewoząt 
Sace^ j j a dziewcząt na ślizgawkę .

"'■i zamówieniu wystarczy podanie wieku.
—ttatro jcane Katalogi za darmo 

Zamiejzeowe zlecenia za zaliczką. Za niesto- 
rtwne zwrot pieniędzy 2991 1 12

Prasy do siana
4o p a k ow a n ia  siana, 

słomy, torfu. lnu, weł- 
nJ, hawełry, skór 

arowych i wypra- 
wionyc.ii, ora? 

Prasy Lydrauli 
"znt,

(w yrabiają  o n a jle p s z e j  k o n s t r u k c j i

p h. M ayfarth  & Co.
w Wiedniu, XI X

2710^ K a t a l o g  i za.  darmo,  8 10

Ciągnienie 1 listopada!
Sprzedajemj : I los Bazylika, I los serbski lO frk. 
państwowy. I los dobreyo serca (Jo-sziv). I kupon 
g ry  włoskiego losu czerw, krzyża, na 29 rat 
miesięcznych po kor. 2'75, lub na 26 rat mie
sięcznych po 3 kor. R oczn ie 1 1  ciągnień. 
Główne wygrane 30.000,20 oOo K., 100.000 fr. itd.

Natychmiastowe wyłączne prawo gry 
Głowna w ygrana 70.00S K padła na los austr. 
czerw, k rzyża  serya  (20 nr 22, n ; ..
sprzedany. — Zle" nia z prowincyi przekazem 

Listy ciągnień za darmo 
Kantor wymiany 

F r i e d l a n d e r -  &  S p i t z e i *  
Wieoeń, 1. R kz, Schottenrino Nr I.

(Róg Wahringerstrassej. 2973 2 4

pożyczki amortyzacyjne na I i II 
miejsce, ewentualnie konwersye tych
że, na domy czynszowe, posiadłości 
gruntowe, ciała tabularne, fabryk1 
etc. do wysokości 3/ 4 części oszaco- 
vane4 wartości, przepr owadza w prze

ciągu dni 14
Agencya B a n k o w o -K om iso w a
-w rejestrze handlowym prot. firma 

W  Jasie. 2937 4 25

Tjllu fattit itóirtj Joli”
w pierwsiorzędnych trafikao. C i handlach. g***nt„ ryjnyuil! f\fr> za poprzedniem nadesłaniem K 3 30 
i Nru tntki u firmy: Howarth i Kleczenekl, igenCya nandlowa we Lwowie. 2572 10 10

P A T E N T Y
w yjednywa Inżynier 235 83 lOi

M .  G e l b h a u s ,
przez władzę aat. i zaprzysiężony rzecznik pat 

H  iBdeń, T O .,  a l i  ia te rn g . 7,
raprzeciw ces król. unędn patentowego.

Ruch Wychodźców i Galicyi I Bukowiny 
do AMERYKI przez fRYEST.

Jazda przez TryeB t do J o rk u  i wszystkich miej
scowości Północnej Auierykl w wykwintni^ urządzonych pier
wszorzędnych parowcach. 3 ^jcdroczone austryackie akcyjne
Towarzystwo Z e g !u8 Ł Parowej w Tryeście

A u s t ^ o  A m e r ^ c a n a
Jako jedyne aastryaekie Tow; rzó 3 Żeglużne, które na mocj rozporzą
dzenie ministeryalnego z 3<' * wle t. 1904 1. 21.903 u p ow ażn ion o  zo-̂
2902 steło do tworzeniu 'i '1 i zastępstw astarowiło
Generalną Aaencyve Galicyi i B u k o w in yAgencye aia Galicyi i
i upoważniło ją dc zorgaF zowania p o s z c z e g ó l n y c h  Agencyi, 
Zadaniem tej orgauizacyi °przeć swą działalno?* na rze
telnej podstawie, ochronie ^ f c^odźców o d  wszelkiego wyzysku 
i skierować ruch W y c h o d ż t w a ,  o i(g możność, przez au strya - 

c k i  P01’*’ T ryest.
Towarzystwo i tegoż agenci mają czpwac nad tein, ażeby pa
sażerowie płacili tylko oznaczone p rz e z  Zi-rząd cen y  jazdy 
i otrzymywali możbwie najlePszy wikt i utrzymanie. Wszelkie 

wyjt.śn.enia oraz g p rzed a i k a r t  o k rę to w y ch
J vr u

W Generalnej AgencyiSSStóf.
oraz w Generalnych Agenoyach vr ładach, Podwołoczj skach, Czer- 
niowcach. Nadbrzeziu. Szczakowej, Oświęcimie i innych Agencyach.

Jedyna 1.

Zastępca U Łu ryo y  Vorzim m er w Krakowie.

Kalendarze na rok 1905.
Każdy chce mieć dobry kalendarz! Księgarnia katolickich wydawnictw' 

I. S tein bren era  w  W im porltiŁ w  Cz&cuaoh, wvdala. dziewię; wybornych 
kalendarzy. Z nich wybrać sobie może każdy odpowiedni kalendarz.

1) Kalend&rz Maryański, kosztuje 80 hal.
2) Kalenuar" Najśw. Rodziny, kosztuj* 80 hal.
3j Kalendarz Serca P. Jezusa, kosztnje 80 hal.
4) Wielki Kalendarz Powieściowy, kosztnje oprawny 1 kor., broszu

rowany 80 hal.
5) Kalendaiz Wszechświatowy, opr. 1 kor., brusz 90 hal.
6) Przyjaciel zolnierza, opr 2 kok., brosz. 90 bal
7) Pociecha starości (drnk duży dla starych lndzt), 90 hal
8) 9) Kalendarz uniwersalny czyli powszechny, największy z polskich 

kalendarzy, wyszedł na rok 1905 w II foniach. Każdy toir stanowi odrębną 
całość i kosztuje w oprawie ze złołym tytułem 2 kor.

Kaiendarze wydawnictwa I. Steinbrenera zy3kały ogólne uznanie, dlatego, 
że są napisane w duchu katolickim i narodowym, podają zajmujące powieści, 
humoreski, wiersze, naukowe artykuły, wynalazki najnowsze i przegląd poli
tyczny Kto je raz kupi, kupuje co roku. 2885

Dostać ich 'można w  każdej księgarni i w  handlach papieru.

Dzwonki elektryczne i telefony
urządza bajecznie tanio l'>?zzwłócznie i z gwarancją roczmą

PRACOW NIA MECHANICZNA
Stanisław a Leśniakowskiego

praw  nile/ Grodzkiej 1. 4 8 , o^ol. kościoła św. Piotra.
T e i e f o n  N r  3 0 8 . 2961 2 10

O. k . atfstfr. feo lo jo  paikstw oi » .
W Y C I Ą G  Z  R O Z E Ł A D U  J A Z D Y

w ażn ego  o«t 1 Pa^<l*iei*uika 1 9 0 4  r . (czas środk europ.)
dddhotdż z ivr-kuwa:

4.30 rano (oaóbT) do Oświęćin.a,
6.43 r. (posp-) i Podwoioczysk (po-

łączenie do Stróż, Jasła, Chyrowa, Stryja, 
Sta-iisławowa, Husiatyna, Sokala, Kopy 
czyniei i Czermowiec).

8.10 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoczysk (po
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 
hrzezia, Rawy reskiej}

!L0 r. (miesz.) do Wieliczki.
3.40 r. (osob.) do Rocmyrzow a i do M ogiłj.
9.02 r. iusob.) do Suchy, Wado wio, Zwardo

nia, Żywca, Zakopanego. Gorlic, Zagó
rza. Lwowa i Hnsiatyna.

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanioiaw. wa, ja 
sła, Stróż, Sokala, Stryja, Kopyczyniec, 
Giz.ymałowa.

1.16 r. (osob.) do Oświęcima.
1.30 pop. (miesz.) do Wieliczk..
1.45 pop (osob.) do Mogiły i Kocmj rzov a.
2.49 pop (błyskawiczny) lo Lwowa (z p°‘ 4" 

czeniami do wszystkich odnog) „
6.16 wiecz. ^osob.) do Tarnowa, Stróż No

wego Sącza
7.40 wiecz. (mięsz.) do Wieliczk . ,
7.66 wiecz. (>sob.) do Sucny, Zwardonia, Ży

wca, Zaaopanego, Goruo, Zagorza, i Prze. 
myślą.

8.05 wręcz, fosob.) do Kocmyizu"  -
8,a8 wiecz. press) do Lwowa, Ickan, Bu

dapesztu, Konstanoyi r Konstantynopola.
9.00 wiecz. ("sob.) ao Lwowa i Podwołoczysk.

10.55 wiecz. (osob.) do Aidwoioczysk,
Naabrzizia, Sokala, Stanisławowa, Bro
dów, Nowego Sącza, V sliczki.

11.40 w nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza

Przycnodzą 1o Krakowa
4.40 rano fosob.) ze Lwowa. Podwołoczysk, 

Brodów, Ickan. Czerniowiec, Jr.sła, (Thy- 
rowa

6.07 r. io s o o . )  z  Przemyśla i  innych m ia s t  
przez Suchę.

6.50 r. femress) z IcKao, Lwowa , Bukare
sztu i t. d. ■

7.30 r. (miesz.) z Wieliczki.
7.45 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
8.19 r. (osob.) z '-'swięcima.
8.45 r, (osob., z Podwołoczysk, Lwowa, No- 

w-,go jącza.
10.35 r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza.
■ i lO r. (miesz.) z Wieliczki 
1.05 poi. (osob.) z Kocmyrzowa ; Mogiły.
1.30 pop. (osob.) z Borkow wielkich, Lwowa, 

Nadbrzezia, Sącza, jasła
1.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa,
4 40 pop. (osob.) z Hnsiatyna i innych miast 

na linii transwersalne; przez Suchę.
6.25 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 

(połączenie od Tarnobrzega, Zagórza, 
Jasła i Budapesztu).

7.10 wiecz (osob.) z Kocmyrzowa.
9.12 wiecz. usob.) z Oświęcima i Alwerni. 
9.38 wiecz. (posD.) z Pod-^ołoczysł . Lwowa, 

Ickan, Tarnoorzega, Nadbrzezia, N.Sącza. 
11.00 w nocy (osod.) z . Sącza i Zakopanego.

Rozkłady j izdy w formacie kieszonkowyn są 
do nabycia po cenie 10 ct. na s cacy ach k 
Kolei Państw., n konduktorów, jakoteż w Kra
kowie w biuize spedycyjnym Brańskiego, w 
księgarni Krzvżanowskii,go, w cuk erni Mau- 
riz' w tandla Fiscnera (linia i-B )  i w han
dlu Porębskiego i Zimlera.

Z 7 inkami Literackiej (przedtem pod firm* Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukariu L. K. Górski,

11010127


